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Jak w Niemczech po berlińskich awanturach 
ulicznych, tak teraz we Fraueyi po dynamitowych 
zamachach i ju t po wyłapaniu dynamitardów, 
sccyaliści uroczyście wypierają się koleżeństwa z 
burzycielami porządku społecznego. Nie tylko nie 
mają ich za swych ludzi, ale nawet znać ich nie 
chcą i pierwsi najsurowiej ich potępiają, żądając 
bezwarunkowo śmierci dla wszytkich Tak gro
mada wilków, gdy podróżnych napadnie, rozrywa 
na sztuki i pożera nafyefcmiaBt tego wiika, który 
pierwszy farbę pokaże. Jest w tern cel prawdzi
wie wilczy. Przerazili się socyaliści skutków 
działalności dynamitardów, lęk ich ogarnął, że 
społeczeństwo może się skupić i stanąć jak rnur 
w obronie zagrożonego porządku, więc umywają 
ręce i podejrzenie izucsją ca katolików. W par
lamencie zawołał paryzki deputowany socjalista 
Cbassaing, że ou zna tyiko dwa gatunki dynami
tardów: jeden utrzymywany przez policyę dla 
robienia awantur wtedy, gdy tego rząd potrzebuje, 
i drugi —- stojący na pensyi klery kałów lanych 
anarchistów nie ma. a do jakiego gatunku należą 
ci, co czynili zamachy, to potrafiłby wykryć ro 
zumny sędzia śledczy, gdyby stanął na stanowi
sku, podanym przez Chassainga. Ta myśl stała 
sję hasłem radykalnego obozu. Ten jest moralnym 
sprawcą czynu, kto z niego ciągnie zyski! — 
ztwołano w paryzkiej radzie miejskiej i oto wy- 
gtąpili dwej wodzowie socyalistów: Brousse i 
Longuet z długiemi mowami, w których przeko
nywali, że nikt inny, tylko katolicy, ci wsteczni
cy, ci zwolennicy wszelkiej ciemnoty, reabcyi, 
niewoli musieli nająć Ravachola i jego bandę do 
wykonania szeregu dynamitowych zamachów. Bo 
czyż n e mogli spodziewać się zysków? Oto nieba
wem odbędą^ się wybory do rad gminnych, po 
tem w jednej trzeciej części odnowi sie przez 
wybory senat, wreszcie nastąpi akcya wyborcza 
do parlamentu. Naród, zatrwożony działalnością 
dynamitardów, gotów jest zwrócić się do wstecz
ników i władzę cddać w ich ręce. To będzie 
wspaniały zysk katolików z zamachów wykoaa- 
Dycb przez Ravachola. Może kto powie, że to 
j e8t tylko domysł — nikczemna potwarz? Bynaj
mniej- To fakt. Oto zięć płynnego socjalisty nie
mieckiego Marxa, niejaki soeyalista Longuet sam 
przed laty słyszał od piwnego polieyanta, że są 
anarchiści utrzymywani przez reakcjonistów. 
„Któż zada kłam takiemu świadectwu!8 — za
wołał w radzie miejskiej soeyalista Brousse.

Sądzimy, że nikt poważny nie będzie się 
fatygował zbijać takich niedorzeczności, wylęgłych 
w przewrotnych mózgach. Dla socjalistów jest 
prorokiem Marx, półboginią jego córka, półbo
giem jego zięć, ale dla wszystkich innych ludzi 
to są tacy sami cyganie, jak i ten Brousse, który 
na nich się powołuje. Pomysł zrzucenia winy na 
katolików jest zanadto śmiały, a oprócz tego 
przyszedł za późno, już po schwytaniu łotrów. 
Szkoda, że socyaliści pierwej się ich nie wypie
rali. Dziś ich trwoga jest zrozumiała, ho w isto
cie społeczeństwo może się spostrzedz, że stoi 
nad przepaścią i zawrócić. Byłoby to dla socyali- 
stów bardzo nie w porę, gdyż w chwili, w której 
ich nadzieje poczęły kwitnąć.

Oto bowiem jeden z ich braci, deputowany 
Poyier-Lapieire ponowił swój dawny wniosek, aby 
uchwalić, karę więzienia od jednego do trzech 
miesięcy lub karę pieniężną od stu franków do 
dwóch tysięcy na każdego fabrykanta, albo wła
ściciela warsztatu rzemieślniczego, który będzie 
krępował rozwój syndykatów robotniczych bądź 
przez oddalanie robotników należących do syndyr 
katu bądź przez odwodzenie ich od udziału w syn
dykacie namową lub podarunkami. Dwa razy (od 
roku 1886) parlament już uchwalał ten wniosek, 
lecz za każdym razem senat go odrzucał. Teraz, 
za trzecim razem już była nadzieja, że go nie 
odrzuci, bo w OBtatuich czasach sam się mocno 
zradykalizował A jest (o kwestya niezmiernie wa
żna dla socyalistów. Ona prowadzi ich drugą po
kojową do zupełnego przeistoczenia stosunków

ekonomicznych i w rezultacie do całkowitej prze
miany wszystkich podstaw społecznych.

Syndykaty robotnicze istnieją we Francyi od 
roku 1884. Gabinet Ficąueta, który wprowadził 
je w życie, dowodził przed parlamentem, że jak 
są izby adwokackie, przemysłowe, lekarskie, tak 
niech będą robotnicze, jako instyfuoya rozjemcza 
w pporach kapitału z pracą, jako rodzaj giełdy 
robotniczej i zarazem sąd polubowny między ro 
botnikami Z razu powstało tych syndykatów 54, 
ale dziś jest już ieh 1497 w całej Francyi. Są to 
związki, do których należą prawie wszyscy robot
nicy. Kierownicy syndykatu, wybrani przez robot
ników z ich własnego grona, cą oficerami tych 
pułków, stowarzyszeni — są szeregowcami, obo
wiązanymi do ślepego posłuszeństwa rozkazom 
syndykatu. Tak powstała potężna organizacja — 
w państwie politycznem państwo robotnicze. Syn
dykaty stały się doskanałemi rozsidnikami socya- 
lizaau, który nietylc dba o byt stowarzyszonych, 
co o wprowadzenie w życie doktryny komunistycz
nej. Wpływ ich wzrósł ogromnie. Opanowały one 
cały stan robotniczy we Francyi i zaczęły prze
śladować robotników, nieuznających ich władzy i 
nienależących do żadnego związku. Ta walka, jak 
również azyatycki despotyzm panują, y w syndy
katach, przedstawiają wielce ciekawe sttony kwe- 
styi Bocyalnej we Francyi Obok form państwo
wych zupełnie nHuźnionych, w których wła
dza prawie nie istnieje jako siła moralna, a 
ma znaczenie tylko wtedy, gdy występuje z poli
cyjnym bagnetem, — obok tej formy powstała 
inna, nawskróś despotyczna, bezwzględna w środ
kach, nieoparta na żadnym kodeksie, posłuszna 
jedynie woli wybranych krzykaczy, — dyktatorów, 
specyalistów od socyalizmu. To jest zjawisko bar
dzo pouczające, które się powtarza tylko w świecie 
fizycznym: tak różne mikroby rozwijają się coraz 
silniej i panoszą w organizmie zepsutym.

Zdobywszy potężną siłę, syndykaty przy
puściły szturm do panujących w przemy ś'e sto
sunków. Z telegramu podanego przed dwoma dn ami 
wiemy, że syndykat zecerski polecił właścicielom 
drukarń ograniczyć liczbę uczni i wydalić ro
botnice, podająpe papier na maszyny; syndykat, 
kapeluszników z, żądał i przeprowadził, iż sta- 
łymi robotnikami w fabrykach kapeluszy mogą 
być tylko stowarzyszeni w syndykacie, a teraz 
zaów zażądał od fabrykantów, aby zaniechali ma
szyn i zagroził w przeciwnym rasie ogólnem 
bezrobociem. Potęgi syndykatów dowodzi nastę
pujący wypadek: pewien robotnik Joost wystąpił 
ze związku, obrażony despotycznem postępowa
niem kierowników. Syndykaty natychmiast poro 
zumiały się ze sobą i dały znać fabrykantom, że 
któryby z nich przyjął tego robotnika, wnet bę
dzie boykotowany, to znaczy, że nikt u niego nie 
będzie pracował. Oczywiście Joost nie mógł do
stać roboty nigdzie, więc w końcu wytoczył syn
dykatowi proces przed sądem o zwiot strat — i 
proces przegrał. Jedynie tylko jeszcze robotnicy 
należący do Btowarzyszeń religijnych katolickich 
nie przystąpili do syndykatów i mają swoich fa
brykantów, u których pracują. Otóż aby zniszczyć 
tę ostatnią przeszkodę i zagarnąć pod władzę 
socyalistów cały bez wyjątku ogół robotników, 
deputowany Boyier L spńrre  wznowił swój wspo
mniany -wyżej wniosek, 1 oto w taką to właśnie 
chwilę dyramitowe zamachy przebudziły społe
czeństwo. Więc oczyw.śc e, ratując sprawę, so
cyaliści całą winę zamachów składają na tych, 
których najbardziej nienawidzą, — na katolików.

mieć się z G»privim i Marschallem i powieźć do 
Petersburga jakieś  ̂ określone propozycye nie
mieckie. Za tę pokojową pracę, spotkała Szuwa- 
łowa nagroda: gdy z Petersburga wrócił do Ber
lina i wszedł do swego mieszkania, znalazł 
w nem  dar cesarza Wilhelma, — naturalnej 
wielkości portret monarchy z dedykacyą.

O tej niespodziewanej skł nności Rosyi do 
pogodzęuia się z Niemcami z niedowierzaniem pi
szą niektóre dzienn-kę zw racając uwagę na to, że 
w Petersburga przygo tow ują  ogromną pożyczkę 
wrzekemo na budowę kolei. Wprawdzie U  pożycz
ka będzie się nazywała w ew nrtrzD ą, lecz nie ule
ga wątpliwości, że dziś Rosja nie jest w stanie 
subskrybować kilkuset milionów rubli. Rynek pa
ryzki już zawiódł pana Wyszniegradzkiego, więc 
on teraz zaczyna czule spoglądać w głąb niemiec
kich kieszeni.

W każdym razie, na czas najbliższy, ten za
powiedziany zwrot w polityce rosyjskiej wygląda 
bardzo pokojowo.

Liberałowie^ niemieccy święcili bombastyczne- 
rrn artykułami 77-mą rocznicę urodzin Bismarka. 
Dostało się przytem „urodzonym” wrogom zjedno- 

h Niemiec: katolikom, socyalistom, Polakom 
i Weifom. ły ch  wszystkich razem w jednej lib3- 
ralnrj stępie miażdżono, głosząc przekleństwa Na 
konnym posągu Bismarka w Lipsku przylepiono 
afisz z następującem błaganiem :

„Lieber Bismarck, Bteig bernieder 
Und regiere Du uns wieder;
L iss bei diesen schlechten Zeiten 
Lieber dech Caprivi reiten“.

Berlińskie dzienniki zapewniają, że wkrótce 
znakomicie poprawią się stosunki między Niem
cami a Rosyą. Hrabia Szuwałów, będąc teraz 
w Petersburgu, działał gorliwie i skutecznie w 
kierunku pokojowym. W skutek jego usiłowań, 
odbyła się konfereneya, w której oprópz niego 
wzięli udział; prezyde.it rady ministrów Abaza, 
Giers, Wy zmegradzki i radzca stanu Temiraziew. 
Konfereneya przerwała swe roboty, bo zachorował 
Abaza i Giers, ale tyle już zrobiła, że postano
wiono rozpocząć z N ierncm i rokowania o traktat 
handlowy. Kiedy Abaza i Giers wyzdrowieją 
konfereneya znowu rozpocznie swe na ady, a tym
czasem Szuwałów wrócił do Berlina, aby porozu-

Rzym 25 marce.
■ Nominacya kardynałami trzech austryac- 

kich książąt Kościoła, jak to wam telegra
fowałem — jest już rzeczą postanowioną i na
stąpi niezawodnie na przyszłym konsystorzu w 
czerwcu. Ambasador austryacki przy Stolicy św. 
hv. Revertcrn, miał posłuchanie u"Ojca św. w dniu 
Jego urodzin i doręczył Papieżowi list Cesarza 
Franciszka Józefa. W liście* tym Cesarz składa 
serdeczne powinszowania Ojcu św. i życzy mu j 
gorąco, aby przy pomocy Opatrzności aoczeki ł 
szczęśliwie swego biskupiego jubileuszu i obcho
dził go na pociechę dzieci swoich na całej świata 
przestrzeni, a szczególnie w austro-węgierskiej 
monarchii. Dalej dziękuje Cesarz Ojcu św. za 
opiekę nad Kościołem w Au tryi i Węgrzech i 
prosi go, by raczył nadać kapelusz kardynalski 
tizera dostojnikom kościelnym z tych krajów, 
ażeby Austro-Węgry były odpowiednio reprezen
towane w łonie św. Kollegium i miały należny im 
głos w przyszłem konklawe. W końcu prosi Ce
sarz o błogosławieństwo apostolskie dla siebie i 
dla całej rodziny Habsburgów.

Na list ten Papież już odpisał, oznajmiając 
Cesarzowi, że życzeniu jego stanie się zadość.

Przygotowania do godnego uczczenia pięć
dziesięcioletniego jubileuszu biskupiego Papieża 
prowadzi nader skrzętnie osobny komitet zajmu
jący się urządzeniem obchodu tego jubileuszu na 
całym świecie katolickim. Przed kilku dniami 
komitet ten miał posłuchanie u Papieża i prosił o 
zatwierdzenie ułożonego przez siebie programu. 
Wedle tego programu pielgrzymki z całego świata, 
przybywające do Rzymu z życzeniami i darami, 
zaczną się 15 października b. r. a trwać będą aż 
do 30 kwietnia 1893. Dziś już wiadomo, że piel
grzymek tych będzie bardzo wielu z wszystkich 
stron świata. Wielka narodowa pielgrzymka 
włoska przybędzie w lutym.

£a kilka dm przybyć tu mają dwaj kardy
nałowie francuscy, ksiądz Foulon, arcybiskup 
lyoński i ksiądz Richard, arcybiskup paryzki. 
Obaj mają zdać Ojcu św. sprawę z sytuacyi obec
nej Kościoła we Francyi — Zapatrywania obu 
prałatów w tej mierze różnią się zasadniczo. Ks. 
Foulon popiera projekt zgody Stolicy św. z rzą
dem francuskim, podobnie jak hr. Albert de Mun, 
który również przybyć ma do Rzymu. Obaj są 
zdania, że pottedą utworzyć poważne stronnictwo

republikańsku-katolickie, na którem rzp„d oprzeć 
się zdoła. -  Większość prałatów watykańskich 
nie podziela ich nadziei i twierdz', że um iarko
wane stronnictwo republik&ńikie nigdy nie potrafi 
we Francyi utrzymać się długo przy władzy, lecz 
musi ustąpić żywiołom radykalnym Wina tego 
leży już w samym niepoprawnym charakterze na
rodu francuskiego, którego głównemi cechami są 
zmienność i skrajuość.

Tę opinię większości świętego Kollegium 
podziela także arcybiskup paryzki ks. Richard. 
Podpisał on wprawdzie znane oświadczenie pięciu 
francuskich kardynałów pro bono pacis, ażeby 
stósownie -do zathęty Papieża odeDrae rządowi 
wszelki pozór do uskarżania się na biskupów i 
duchowieństwo, ale przekonany jest głęboko o 
tem, żc Katolicyzm i rzeczpospolita obok siebie 
we Francyi istnieć nie mogą i że tylko monar
chia może zbawić Francję.

Niebawem przybędzie tu także rodak nasz, 
ksiądz Władysław ZaleBki, świeżo mianowany de
legat apostolski dla Indyi celem otrzymania 
święcenia biskupiego i arcybiskupstwa in partibus 
infidelium. Z Rzymu pojedzie X. Zaleski wprost 
do swej rezydencyi w Kalkucie.

Rekollekcye wielkopostne zgromadzają tłu 
my wiernych do wszystkich kościołów rzymskich. 
Na wyraźne poleceuie Papież* unikają kapłani 
w kazaniach i naukach swoich wszelkich wzmia
nek o polityce. — Duchowieństwo, nie wyłącza
jąc biskupów, odbywa również rekollekcye, prze 
ważnie w klasztorze Passyonistów przy kościele 
św. Jana i Pawła n» Celiuszowym pagórku.

Prawdopodobnie po raz pierwszy od wstą
pienia na Stolicę świętą odprawi Papież tego 
roku uroczyste nabożeństwo wielkanocne w b a
zylice św. Piotra, jak . to Pius IX czynił aż do 
roku 1870, a potem udzieli błogosławieństwa 
urbi et orbi wewnątrz kościoła. Wstęp do kościoła 
św. Piotra będzie jednak tylko za biletami do
zwolony.

Dziś ogłoszonym ma być dekret Ojca świę
tego, potwierdzający prawdziwość cudów, sprawio
nych za przyczyną wi lebnych Bianchi’ego Bar 
nabity. Baldinuccóego Jezuity i Majelli Redempto
rysty. Uroczysta beatyfikacya tych trzech mężów 
odbędzie się w roku 1893 podczas biskupiego 
jubileuszu Papieża.

Sprawy sejmowe.
Nad tegoroczną sesyą sejmom ą ciążył jak 

ołowiana chmura nieaobór budżetowy, a wszystkie 
inne sprawy, nawet i ustawa łowiecka, ustępywały 
pierwszeństwa przed pytaniem, jak  ten niedobór 
pokryć i jak w ogóle zaradzić chronicznym defi
cytom naszego krajowego budżetu?

Jeszcze przed zebraniem się Sejmu rozeszła 
się po kraju wieść, że p. Dunajewski ułożył spo
sób wyleczenia kraju z deficytów i że sposób ten 
polega na częściowej konwersji długów krajowych. 
I w rzeczy samej były minister skarbu austryackie- 
go i jego lekarz opracował był projekt takiej kon
wersji, która miała obejmować wszystkie długi 
krajowe z wyjątkiem indemnizacyjuego. Płynąca 
stąd oszczędność w opłacie procentów wynosiłaby 
około 100 tysięcy zł, rocznie. I Sejm przyjąłby 
niezawodnie projekt p. Dunajewskiego, gdyby nie 
ta okoliczność, że zaciąganie nowej wielkiej poży
czki, rozłożonej na szereg kilkudziesięciu lat, jest 
wysoce niebazpiecznem w przededniu regulacyi wa
luty. Lepiej przeto jeszcze rok jeden zaczekać, aż 
rząd załatwi regulzcyę waluty i dopiero wtedy 
przystąpić do tak wielkiej finansowej operacyi. Na 
razie zaś uznano powizechme za najlepsze to, co 
zaproponował p. Stanisław Badeni: — mianowicie 
podwyższyć na ten rok denatki krajowe o 3 cen
ty, co da 300 000 zł., a resztę tegorocznego nie
doboru, wynoszącego około 1,600 000 z ł ,  pokryć 
pożyczką, którą zaciągnie się jednak nie na tar
gach pieuig-nycb, ale w rezerwowym funduszu 
propinacyjnym, wynoszącym dzięlii znakomitej go
spodarce p Namiestaika przeszło 5 milionów złr. 

j 'laka pożyczka będzie miała to dobrego, że da 
i krajowi kapitał tani, bo na 4%) usun e potrzebę 
[uciekania się do pomocy banków i oszczędzi strat, 
ijakie się zwykle ponosi przy emisyi papierów

Fundo iz propinacyjny da bowiem tę pożyczkę w 
gotó-‘c \  Dla funduszu zaś tego będzie to także 
dobra operacja, bo otrzymywać będzie 4%> gdy 
dotąd lok i wał swe kapitały na 3 %• '

- K misya budletowu przyjęła wczoraj więk
si ością głó ów projekt p. Stanisława Badeniego 
nadto ucdttahła polecić Wydziałowi krajowemu, 
iżby na następnej sesyi przedłożył plan operacyi 
finansowej, dającej możność uchwalania w przy
szłości normalnego budietu, bez podwyższania do
datków.
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X V I I I  posiedzenie y dnia 2 kwietnia.
(Dokończenie).

Z kolei przedłożył J. E. Ludwik hr. W o- 
d z i c k i  sprawozdanie komisyi gospodarstwa k ra 
jowego o szkołach rolniczych, folwarku i torfami 
w Dublanach. . r

Komisya wuosi uchwalenie polecenia do Wy
działu krajowego, ażeby bezzwłocznie przystąpił 
do budowy internatu dla 40 uczniów wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach kosztem 66.400 zł., 
skoro Rząd przyczyni się w połowie do tych ko
sztów. 5

Na budowę, domu mieszkalnego dla profeso
rów preliminuje komisya 5750 zł., na odrestauro
wanie kaplicy 600 zł., na budowę szpichlerza i 
remizy na narzędzia kwotę 3000 zł.

Dalszy wniosek upoważnia Wydział do ex- 
ploalowania torfu w ciągu r. 1892 na miejscową 
potrzebę.

Nadto komisya proponuje uchwalenie nastę
pujących rezolucyi:

I. Wzywa się Wydział krajowy do zaprowa
dzenia, począwszy od kursu najbliższego, obowiąz
kowego umundurowania uczniów szkoły wyższej 
dublańskiej, oraz ustanowienia przepisów dyscy
plinarnych za oddalenie się ucznia z obrębu za
kładu szkoły dublańskiej bez munduru. r

II. S^jm upoważnia Wydział krajowy oo wy
jątkowego odstąpienia od warunku, że dyrektor 
wyższej szkoły dublańskiej ma mieć kwalifikacyę 
profesora do jednego z przedmiotów zawodowych 
i ewentualnie, jeżeliby znalazła się osobistość, 
która ze względu na specjalne administracyjne 
uzdolnienie nadawałaby się na tę posadę, do prze
prowadzenia w tej sprawie odpowiednich rokowań 
z Rządem.

III. Również upoważnia Sejm Wydział kra
jowy w wypadku, gdyby na posadę dyrektora 
wyższej szkoły dublańskiej znalazła się odpowie
dnia osobistość i pozyskaniu jej stały na prze
szkodzie jedynie względy finansowe, do wyjątko
wego przekroczenia sumy wynagrodzenia etatem 
dla dyrektora postauowionej, pod formą dodatku 
osobistego za usprawiedliwieniem tego przekro
czenia na najbliższej sesyi sejmowej.

W rozprawie ogólnej p. Wład. I ć o z i e -  
b r o d z k i oświadczył, żc internaty uważa za do
bre, ale tylko dla młodzieży niedojrzałej, nie zaś 
dla starszej, gdyż kontrola, wykonywana nad doj
rzałą młodzieżą, wywołuje u niej niezadowolnienie 
i opór. P. Koziebrodzki postawił następującą 
rezolucyą:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby na 
najbliższej sesyi przedstawił przybliżony koszt 
utrzymania jednego ucznia w wybudować się ma
jącym internacie na 40 uczniów w Dublanach.

P L a n g i e przemawiał za utworzeniem in
ternatu i wykazał jego korzyści. Profesorowie 
będą się opiekowali uczniami nietylko w szkole, 
ale i pcza n ą. Młodzież będzie przyzwyczajoną 
do ścisłego wykonywania obowiązków i .wycho
waną tak, by z niej kiedyś byli dobrzy obywa
tele kraju.

P. P o l a u o w s k i  twierdził, że cała wina 
panujących w Dublanach nieporządków cięży na 
Sejmie, bo nie daje Wydziałowi krajowemu środ
ków, a w następstwie, tego w Kierownictwie szko
łami rolmczemi w Wydziale krajowym są braki, 
nie ma sprężystości i silnej ręki, stąd karność 
w szkołach upada. Byłoby pożądanem ustanowie
nie przy Wydziale inspektora szkół rolniczych. 
Uchwalamy etaty drogowe, melioracyjne, rachun-
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Z PAMIĘTNIKA ORNITOLOGA
przez

Z o f i ę  I C o -w e r s lK ą .

(Ciąg dalszy).
Pani Kryspina zeszła, jak bogini z obłoku, 

aż w progi pokornego sługi swego. Czuła ona w 
najwyższym stopniu honor, jaki mi czyniła. Była 
tak dumna, tak nadęta, że żaden indyk z rozto 
czonym ogonem nie mógł z nią wa|czyć o lepsze. 
W ostatnich czasaih, opanowana przez manię ma
trymonialną, stała ssę była trochę kumoszkowata, 
ale gdy ją  otoczyły moje ubogie ściany, odczuła 
nagle całą wielkość i królewsiość swej osoby. Pa
trzała na mnie, jak na mirncgo robaka. Trwało 
to tylko dooóty, dopóki me w, adła na temat Mir- 
tynki i jej zamęścia. Koniecznie chciała, bym jej 
przyrzekł. }e pod pretekstem obejrzenia zbioiów 
numizmatycznych K=.rola, wpiow d ę ją dziś jeszere, 
n najdalej jutro do niego. Jeżeli odmówię, wtar
gnie gwałtem do chorego. „Bo to paitya, jakby 
stworzona dl* Martynki... człowiek bogaty i nie 
długowieczny... Martynce tylko brakuje, żeby był*

Przygotowałeś pan brubon testamentu?
• vJ l kŻe n'' k>ł° trudno ( ozbjć się tej niczno 

śnej buby! Broniłem się i naturalne nic m epizy- 
rzekłew, ale Ona tak zakończył?.:

W ięc^trzjmam pana za słowo. Przygotujesz 
pan pana Z-rturakiego dziś jeszcze do ra-izjch > d- 
wiedzin, a my jutro punkt o czwartej zaanonsu
jemy się u niego! J«/;us, cóż tu tyrh ptaszyskówl 
£lie mogłabym żyć w tem mieszkaniu, bo by mi

się zdawało, że mię to wszystko obsiąrizie i oczy 
mi wydziobieI Powiadają, że oiły otwierają dzió- 
bem czaszkę człowieka i pożerają mózg?

Byłem na nią tak zły, że odpowiedziałem 
z ukłonem;

— Tak, pani, ale niebeztdi:czeójtwo grozi ty l
ko tym, co mają mózg, tym zaś, co mają pustą 
głowę..

Nie obraziła się, bo ch< ć uczyniła zapytanie, 
odpowiedzi już nie słuchała. Rzuc.ła mi nowe za
gadnienie, mianowicie, czy Marcynka robiła wra 
żerne na starych kawalerach?

Ledwiem się jtj pozbył 1 Ach, jakże to do
brze, żem sie nie o .e .ił ,  bo gaybym miał mieć 
taką żtm^... Ha, jej mąż dał sobie radę! Umarł 
zatem go już la baba nie męczył

Po prostu myślę zerwać z tym domem, z bi
blioteką, ze w;<zystkiem. Cóż, kiedy n,i żal, bo za- 
czy nam książki do joiządku doprowadzać. Kata- 
loguję je już.

Karci dostał nowego ataku, groźnitjszego 
niż wszystkie poprzednie. Męki jego rozdzierają 
serce. Jęczy, skarży się, wzywa śmierci... I t-wa 
to tak dzień i noc. Zaproponowano mu ope- .cye. 
Zgadza się na wszystko, jutro wjęc ten straszny 
dzień. Prosi, żebym był w drugim pokoju, jeżeli 
lekarze w tym samym mi być Die pozwolą. p 0. 
mimo mąk pisał testament w dwóch egzempla
rzach, z których jeden złożył w ręce rejenta, drugi 
oddał mnie z zaleceniem otworzenia go dopiąio, 
gdy pierwszy urzędownie wiadomym się stanie... 
Biedak, biedak, żeby można było mu ulżyć... część 
tych mąk wziąć na siebie! Czemu to taki podział 
między przyjaciółmi niemożliwy? Czemu jedni 
cierpią tyle, tyle, a drugim cierpienie jest oszczę
dzone?

Już jego atak się zaczynał, kitdy wpadły 
pani Kryspina i panna Manyna. Zamkną! się 
biedak w swej sypialni, a mnie kazał tym paniom 
pokazać zbiory... Trzeba było widzieć, jak je owe 
zbiory interesowały! Zdaje mi się, że najbardzie j  
wytarte numizmaty patrzały z więk-zą ciekawo
ścią na te panie, niż te panie na najrzadsze me
dale i pieniądze, nawet na unikaty. Naturalnie 
wszystkiemu byłem winien ja Mnie się też do 
stało za wszystko, a uajoarautj za a.ak Kąroln. 
Muszę oddać tę sptawiedliwość pannie Martynie, 
że opiócz pogardliwego wzroku, który znałem ni 
czem me dała mi po?naę mezadowulnienia. Wy
glądała dnią tego tak ślicznie, że pomimo mojego 
zmartwienia, jom.ino jęków, dochodzących z sy
pialni Karola, musiałem to zauważyć.

Pani Kryspina utrzymywała stanowczo, że 
cierpienie Karola sprowadza jedynie jego ttan 
kaw alerski:

— Żeby się ustatkował...
Aeb, cóż to za potwór ta kobieta!

U  grudnia.
Q, uścilem dziś godzinę w szkółce. Była 

operacja. Nie pozwolono mi zoat*ć przy Karolu. 
W pokoju obok oczekiwałem wyroku Jaki takie 
oczekiwanie jest ciężkie! O i tsm  cierpiał... był, 
jak zwierzę pod nożem, a ja  nic, nic dla niego 
uczynić nie mogłem! Nareszcie drzwi się otwo 
rzyły i ujrzałem, jak go bladego, istotnego trupa, 
składali na łóżku. Operacya się udała, tak mówi 
operator, ale zwykły ordynator Karola kiwa głową 
i utrzymuje, że to, iż się operacja udała, nie 
znaczy bynajmniej, iż chory żyć będzie. Udała 
się, ale Karol m«że umrzeć z jej skutków.

Nic tego nie rozumiem.

20 grudni*.
Przez tyle dni nie pisałem, i dziś biorę 

pióro do ręki tylko dla tego, że mię może roz
mowa z tym mo.m sumienkm-iłzienaikiem, uspo
koi i pocieszy. Chciałbym odnaleźć siebie daw
nego, bo w końcu śmierć jest jedną z najzwy
czajniejszych rzeczy na świecie. Prawda, zwy
czajna ale niemiłosierna, bez żadnej litości... nie 
oszczędziła Karolowi żadnej z tych kutuszy, w 
których się lubuje! Skonał biedak z 'ę s ą  w mo
jej dłoni. Przez ostatni tydzień nie opujzczałern 
go ani w dzień aui w nocy. Żal mu było życia i 
to jeszcze smutniejszem czymio zgon jego. Spo
czął już, cierpieć przestał, a dotąd wzeirygam się 
na myśl o jego męce Napisałem dziś do panny 
Heleny, żeby mi darowała, iż jeszcze przez parę 
dni do szkółki nie przyjdę. Nie ruszę się z domu. 
Potrzebuję być sam, potrzebuję ci-zy. Wszystko 
mię draż .i, najmniejszy ruch, najmniejszy hałas .. 
Na pogrzebie użyłem wszystkich sił, żeby nie 
płakać., ot i te :az .. Pisać nie mogę, a myślałem, 
że umie pisanie uspokoi.

22 grudnia.

Panna Helena mię odwiedziła! Zapowiedzia
łem Tomaszowej, by nikogo nie przyjmowała, 
wyszła więc, gdy zadzwoniono powiedzieć, że 
mnie nie ma, gdy mnie doszedł z przedpokoju 
głos panny Heleny. Nie wiem, co się ze mną 
s ało w tej chwili. Nerwy, rozdrażnienie, melan
cholia, wszystko to stopiło się nagle w wielkie 
r- zrzLwnienie, , w wielką wdzięczność dla Boga i 
dla niej — dla panny Heleny! Wybiegłem, serce 
mi biło, jak młotem, musiałem się oprzeć o sto
lik, panować nad sobą nie mogłem. Czułem, że 
dopiero ona przynosi mi p o c i e c h ę ż c  przy niej 
pogodzę się na nowo z życiem.*

Wzięła moją rękę z prostotą i czułością:
— Jesteś pan bardzo zmęczony i bardzo smu

tny; czy w tej chwili obecność starej przyjaciółki 
mofe ci przynieść ulgę, czy też rozdrażni cię 
bardziej jeszcze? Powiedz mi pan Bzczerze... ja 
pojmę wszystko i za nic się nie obrażę..

Mówić nie mogłem, ale ścisnąłem jej rękę 
i poprowadziłem do pokoju, gdziem przesiadywał 
i pracował. Zamknąłem drzwi, bo Tomaszowa 
podsłuchiwać i zaglądać lubiła, a ja  chciałem 
sam jeden tylko słuchać panny Heleny i patrzeć 
ca nią- <

— Wiedziałam, źe pan cierpisz — rzekła — 
i nie mogłam zostawić cię samego.

Jej twarz blada pobladła bardziej jeszcze, 
zdawało mi się, że łzy były blislaemi oczu, 
które podniosła na mnie z wyrazem niewymow
nej litości:

— Wspomnienia każdego człowieka mają swój 
cmentarz, — rzekła, — powoli przybywa na nim 
coraz więcej mogił... A za każdą mogiłą smutniej 
w duszy się robi... Ja  to wiem... Ma się żal do 
życia, ale trzeba rię przygotować na !.o, że życie 
je3t ckrutne... nie trzeba się też dziwić temu, że 
się cierji... cierpienie samowładnie rządzi wszyst- 
kiem na świecie.. trzeba się ukorzyć przed tem 
prawem.. Cóżby zresztą była waita dusza, któ- 
raby cierpieć me umiała, któraby nie miał* łez 
dla mogiły przyjaciela... Wszakże czy śmierć do
prawdy jest tak rmutna? Wszystko zależy od 
pojęcia, jakie sobie robimy o niej. Dramat leży 
Die w samym fakcie, lecz w naszych myślach... 
Panie Janie, on cierpieć przestał!

Począłem się jej skarżyć, jak dziecię
(Oią^ dalszy naitąpi!
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kowe, a referat szkół rolniczych spoczywa w rę
kach młodziutkiego urzędnika. Z kolei wyraża 
mówca oburzenie, iż znalazł się profesor, który 
za grcsz publiczny ujemnej krytyce poddał uchwały 
Sejmu, Nie ma u profesorów poszanowania dla 
Sejmu, nie może zatem być u uczni poszanowanie 
dla profesorów. Postępowaniem naszem zrobi
liśmy z Dublan szkołę, gdzie uczą, jak dę star
szych nie szanuje; czas zaprowadzić ł d, a ten 
wprowadzić może tylko internat.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadcza się za urzą
dzeniem internatu, jeżeli szkoła w Dublanach ma 
być szkołą gospodarstwa wiejskiego taką, jak ją 
pojmowali ci, którym zawdzięcza swoje powstanie, 
skoro do niej przyjmowani będą ludzie w pewnym 
wieku, nie zaś tacy, którzy przeszli wiek pełno- 
letoości, nie rzadko żonaci i dzietni, a dalej je
żeli plan naukowy odpowie duchowi wychowania 
w internacie. Jeżeliby zaś stan obecny utrzymany 
być miał tak co do programu nauk, jak i co do 
wolności osobistej, jeżeli wiek ucznia nie będzie 
określony, oświadcza się mówca przeciw interna
towi. Powitać wypada z radością ów ustęp spra
wozdania komisyi, w którym po raz pierwszy po
łożono nacisk na praktyczne wychowanie w szko
le dublańskiej. Przebija się w nim dążność do 
przywrócenia zakładu do pierwotnego stanu, a 
było to bardzo poźądanem, bo przez szereg lat 
szkoły dublańskie nawet najskromniejszym wyma
ganiom nie czyniły zadość. Karność upadła, wresz
cie nastąpiły wypadki, które Bkłoniły Wydział i 
Sejm do reform Przy tej reformie należy pamię
tać przedewszystkiem o tem, że dotychczasowy 
kierunek naukowy mija się z celem szkoły rolni
czej. Zapomniano, że młodzież jest przeznaczoną 
do zawodu wiejskiego i traktowano ją jak kandy
datów na aptekarzy, profesorów, na wszystko, tyl
ko nie na to, czemu się chciała poświęcić. Mówca 
wyraża dalej uznanie dla komisyi za to, iż uczy
niła zawisłem poniesienie kosztów na urządzenie 
internatu od przyznania subwencyi przez Rząd.

P. R u t o w s k i  oświadcza się przeciw za
prowadzeniu umundurowania i internatu dla 
uczniów szkoły Dublańskiej. Jest to zakład 
wyższy naukowy, a przecież nie można po
godzić internatu z wyższym zakładem ; albo 
należałoby wyższy zakład przemienić na szkołę 
średnią, albo usunąć myśl założenia internatu. 
Mówca zapytuje, czy tylko przez internat i mun
dur można zostać człowiekiem, a wszyscy inni 
mają być paryasami społeczeństwa?

Książę S a p i e h a  zaznacza, iż nie rozumie, 
dlaczego w rzeczy tak ważnej i kraj obchodzącej, 
jak  szkoła dublańska, musimy wojować naciąga
niem i przesadą, przedstawiając rzecz w jakiejś 
strasznej masce, dobrej na redutę, ale nie w roz
prawie szkolnej. Nie potrzeba nam internatów, 
hoteli, jak się wyrażono, więzień, ale takich, gdzie- 
by wychowywano młodzież na uczciwych ludzi. 
Wydział krajowy i profesorowie będą rozumieli, 
czego chcemy od internatu. Wiedzieć oni będą, 
że w internacie wychowywani być mają nie dy
plomaci i konspiratorowie polityczni, ale gospo
darze rolnicy, miłujący swój kraj i zawód. Zredu
kowanie szkoły na niższą jest niemożliwem już 
z tego względu, że byłoby to rozdarciem kon
traktu, mocą którego kraj wszedł w posiadanie 
szkoły. Nie leży to zresztą w interesie kraju i 
jakkolwiek akademii nie chcemy, ale wyższa szkoła 
musi pozostać. Co do internatów, to one w Anglii 
istDieją nawet przy uniwersytetach. Młodzież nie 
mieszka po norach, ale w internatach, razem jada, 
w pewnych godzinach każdy musi być w domu. 
Żaden z lordów angielskich, gdybyśmy go tutaj 
sprowadzili, nie użyłby takich argumentów prze
ciw internatom, jak tutaj słyszeliśmy, Nie jest to 
rzecz nowa, nie jest eksperymentem, ale przyjęcie 
idei już gdzie indziej zastosowanej.

P. G o l e j e w s k i  podnosi, że taki in ter
nat, o jakim ks. Sapieha wspominał, z rygorem 
wojskowym, byłby wskazanym dla niższej szkoły, 
ale nie dla wyższej szkoły dubl óskiej, gdzie 
„są ludzie już z wąsami, żonaci".

Mówca krytykuje zakład, że urządzony jeat 
jak uniwersytety. Należy zdecydować się, albo 
szkołę uważać za niższą i zaprowadzić internat, 
albo za wyższą, a wtenczas o internacie nie mo
że być mowy. Internat istniał już raz za czasów, 
kiedy szkoła była pod zarządem Towarzystwa 
gospodarskiego, ale zo stił zniesiony jako nie
praktyczny. Raczej należy wykluczać ze szkoły 
takich, co uczyć się nie chcą, a internatu nie 
zakładać.

Po zamknięciu dyskusyi zabrał głos spra
wozdawca p. Ludwik hr. W o d z i c k i.

Dla mówcy jest miłą niespodzianką głos p. 
Abrahamowicza, bo zwykle trzeba było z nim po
lemizować, dziś zaś nadspodziewanie oświadczył 
się za przewodnią myślą komisyi, a chociaż ten 
że dał do poznania, że dla tego jest dziś w zgo
dzie z komisyą gospodarstwa krajowego, że ko- 
misya zbliżyła się do niego, a nie on do niej 
(wesołość), to mówca nie zastrzega się przeciw 
temu. Nie zgadza się jednak z prawdą, jakoby 
komisya w poprzednich sprawozdaniach nie zwra
cała uwagi na potrzebę praktycznego kierunku 
szkoły. Dziś się o tyle aytuacya zmieniła, że 
dawniej szkoła prócz praktycznych gospodarzy 
musiała wykształcić także profesorów rolnictwa, a 
teraz to ostatnie zadanie przeszło na fakultet 
agronomiczny przy uniwersytecie krakowskim.

O internacie mówiono tutaj wiele, a p. Ru- 
towski nazwał go nawet „hotelem", wypada za
tem określić, jak się na tę rzeez zapatruje ko- 
misya. Internat, jakiego Wydział i komisya pra
gną, nie będzie tem, co się we Fraucyi nazywa 
internatem, ani niemieckim, i trzeba się było po
starać o znalezienie formy najbardziej odpowie- 
dnej dla naszego kraju. Ten kierunek środkowy 
w ogólnyeh zarysach planu organizacyjnego jest 
już zakreślony i odpowiada zupełnie tak  warun
kom młodzieży z tem przygotowaniem, z jakiem 
do szkoły dublańskiej przychodzi, jak i potrze
bom jej przyszłego zawodu. Aoi internat fran
cuski, ani taki, jak go pojmuje hr. Golejewski, 
z rygorem wojskowym, ni a odpowiada naszym 
stosunkom, bo młodzież w czasie studyów gim- 
nazyalnych nie bywa zamykaną w internatach.

Internatu takiego, jak go opisywał p. Ru- 
toweki, mówca wcale nie rozumie, bo nie zależy 
na tem, aby na młodzież działać „mechanicznie", 
ale moralnie tak, aby między prof sorem a u zniem 
powstał stosunek wzajemnego zaufania; w in ter
nacie ma się dbać nietylko o stronę naukową, 
ale także o stronę wychowawczą. Jeżeli kto tak 
pojmuje internat, to nazwać go „hotelem" nie 
może, inaczej trzeba przypuścić, że ducha i myśli- 
komiByi nie rozumie. — Dalej zganił hr. Wo- 
dzicki postępek jednego z profesorów szkół du- 
blaóskicb, dra Jentysa, który w roczniku tej 
szkoły umieścił polemikę z Wydziałem krajowym, 
ze zwierzchnią swą władzą, co było wprost nie
przyzwoitą agitacją przeciw internatowi pod o- 
kładką urzędowej publikacyi.

W szkole, która dawniej działała pożytecznie, 
wiele się popsuło, co osłabiło zaufanie do niej a 
w końcu doprowadziło do smutnego wydarzenia, 
do zamknięcia szkoły?

Jest obowiązkiem Sejmu, który zresztą n i «

szczędził ofiar dla szkoły dublańskiej, zrobić 
wszystko, co jest możliwem, aby ona wydawała 
dobrych i krajowi pożytecznych ludzi.

Ci, którzy dotąd ze szkół dublańskich wy
chodzili, byli może wykształceni, ale tak mało 
mieli wychowania, że mogli społeczeństwu przynieść 
raczej szkodę jak pożytek. Wychowanie młodzieży 
obok wykształcenia jest koniecznem, aby ona na 
korzyść społeczeństwa działała. (Brawo I) Z po
wodu zaprowadzenia internatu, być może, obniży 
się trochę frekweneya, ale to będzie chwilowem, 
ale dla kilku starszych uczniów, pod wąsem. nie 
można robić wyjątku, raczej życzy i by sobie na
leżało, aby tacy uczniowie byli wyjątkami.

Dla nich nie można zaniechać rzeczy słusznej 
i pożytecznej. Internat jest zdaniem komiiyi jedy
nym środkiem wiodącym do celu, by zrobić to ze 
szkoły dublańskiej, czego pragniemy — byśmy 
mogli tutaj w Sejmie z czystem sumieniem nawo
ływać ojców rodzin, by swych synów do szkół du
blańskich oddawali.

Jest to smutnym objawem, że dotąd tak ma
ło uczniów miała szkoła z Galicyi, ale zrozumia 
łym, bo wiele ojców, widząc z bliska co się w tej 
szkole dzieje, obawiało się, by ich synowie złym 
wpływom nie ulegli. Powiedział tutaj jedeu z po
słów, że najlepsza szkoła zepsutego młodego czło
wieka nie ntprawi.

Być może, ale niech pamięta, że dobrego i 
jak to bywa, z miękkiem i zacnem, sercem zła 
szkoła zepsuje.

Mówca kończy,, prosząc o przyjęcie wniosków 
komisyi. (Brawa i <kia>k>).

W szczegółowej dyskusyi przyjęto wszystkie 
wnioski komisyi, a odrzucono rezolucję p. Wł. Ko- 
ziebrodzkiego co do polecenia Wydziałowi krajo
wemu obliczenia kosztów utrzymania uczniów w in
ternacie, gdyż sam sprawozdawca koszta te Izbie 
przedstawił

Na tem zakończono obrady o godz. 3 m 15 
po południu.

Lwów 4 kwietnia.
Dar. Gminie Berehy dolne darował Cesarz 10D 

ztr. na budowę szkoły.
Mianowania. Minister rolnictwa zamianował ko

misarza inspekcyi leśnej w Krakowie, Alekaandra No
wickiego, starszym komisarzem lasowym.

Z Uniwersytetu, p. Kazimierz Grabiński, ro
dem z Obergćirzhal w Krainie, otrzymał na Uniwer
sytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le
karskich, zaś pp Abraham Deiches z Krakowa i Ig. 
Robinnohn z Rajczy w Galicji, otrzymali stopień do
ktorów praw.

Wczuraj‘szy wieczór n państwa Naraieatni- 
kostwa wypadł równie świetnie, jak poprzednie. Go
ścinne sale paltu u namiestnikowskiego, roiły się od 
tłumów gości, wśród których widzieliśmy książąt na
szego Kościoła, posłów do Rady państwa, posłów 
sejmowych z marszałkiem ks. Sangaszką na czele, 
jeneralicyę, dygni‘arzy rządowych, autonomicznych i 
wojskowych, reprezentantów świata uczonego, c łon- 
ków Rady miejskiej i w. i., a weBoła zabawa prze
ciągnęła się aż do gediiny 2 po północy.

Trzecie posiedzenie polskiego Towarzystwa 
przyrodników im. Kopernika odbędzie się we wtorek 
5 kwietaia o godzinie 6 wieczorem w sali (XV-tej) 
Uniwersyteta. Porządek dzienny: 1. Dr. E. Dunikow
ski : Z podróży po Ameryce. III Floryda. 2. Dr. H. 
Kadyi: Przyrząd projekcyjny d i sporządzania tablic 
ściennych. 3. Drobno wiadomości naukowe.

Wiadomości dyecezyalne. Ks. Kajetan Kaspro
wicz, kanonik gremialny arcybiskupiej kapituły obr?. 
orm. katolickiego, otrzymał prezentę na orm. katol. 
probostwo w Czerniowcach.

Raut. Dziś wieczorem w salach kasyna miej
skiego odbędzie się raut, urządzony przez p. Zdzi- 
sławową Marchwicką na korzyść stowarzyszenia Pracy 
kobiet. — Program rantu przedstawia się bardzo po
nętnie, a najpiękniejszym jego punktem będzie bez
sprzecznie owa tragikomiczna awantura pod tytułem 
„Pan dyrektor angażuje*, napisana przez pp. Abraha
mowicza i Zielińskiego, o której wspominaliśmy już 
w poprzednim nnmerze.

Udział w tej „awanturze"—napisanej „w chwili 
prawdziwego natchnienia" — wezmą artyści sceny na
szej, pp. Kwieciński, Trapszo, Skalski, Dębicki, Gasiń- 
ski i Kiczman.

Część mnzyczno deklamacyjna Bkładać się będzie 
z następujących produkcyj:

1) K&ssmayer, humorystyczny kwartet smycz
kowy; 2) Garbussi, „I pescatori*, dnet na tenor i 
baryton, pp. M. Lewicki i G. Górski; 3) Gawalewicz, 
„Smutny sen", wygłosi p. M. Bogusławska; 4) Arya 
z „Mefista* i „Dziewczę z buzią jak malina" Stan. 
Niewiadomskiego panna M. Pawlikowówna; 5) Genće 
„Sałata włoska", odśpiewa męski chór „Lutni*, solo 
tenorowe p. Sack.

Kierownictwo części mnzyczno-deklamacyjnej 
objął pan Wł, Wszelaczyńabi.

Sejm nasz zostanie zamknięty w sobotę, jeżeli 
żadna sprawa nie wywoła dłuższej, niż przewidują, 
dyskusyi.

Konkursu. MagUtrat m. Kołomyi rozpisał kon- 
knrs na dwie posady lekarzy miejskich z roczną 
płacą 500 złr. — Podania należy wnieść do końca 
kwietnia br.

Wieczorek pożegnalny, z inieyatywy kółka
towarzyskiego Warszawiaków uczczono państwa Kwie
cińskich, odjeżdżających, jak wiadomo, do teatrn im. 
Aleksandra hr. Fredry w Stanisławowie, wieczorkiem 
pożegnalnym, który się odbył w mieszkaniu redak
tora Gońca i Iskry . Osób zebrało się kilkadziesiąt. 
Amatorki i amitorowie odegrali jednoaktową kome
dyjkę p. t. „Wstępna próba", umyślnie na ten cel 
napisaną. Wiersz okolicznościowy napisał p. Teofil 
Szumski znany literat i współpracownik Gamety 
Lwowskiej, a w części muzykalnej i deklamacyjnej, 
oprócz amatorów, wzięli udział artyści panowie : Ka
miński, Czubski, Zegarkowaki, Knake-Zawadzki, Mi
lewski, panna Knrtzówna i kilku innych. Wieczorek 
przeciągnął się do godziny 2 po północy, a przy ko- 
lacyi na pomyślność nowego dyrestoia teatrn Ale
ksandra hr. Fredry wznoszono toasty, wśród których 
przemówienie redaktora Gońca i Iskry  odzaaczało 
się serdecznem ciepłem i szczerym patiyotycmem.

W keńcu dodać musimy, iż p. Kwieciński od 
Warszawiaków urządiających ten wieczorek otrzymał 
upominek pamiątkowy, a mianowicie paletę, na której 
znajdnje się rysowany sepią por:ret p. Kwiecińskiego, 
w otoczenia stosownych emblematów i ozdób arty- 
styczn ch, oraz odpowiedni na, is. Paletę tę wykonał 
p. Franciszek Kowalisiyu, rysownik Gońca i Iskry.

Arcybiskup warszawski, X. Popiel, wskutek 
prośby Towarzystwa ogrodniczego warszawskiego, za
lecił proboszczom, aby wpajali w ludność wiejską 
poszanowanie dla roślin i drzew i zamiłowanie do 
ich hodowli.

Z pracowni m istrza Matejki wyszedł w tych 
dniach nowy obraz historyczny, przedstawiający „Za
ślubiny księcia Swiatopełka z córką Bolesława Chro
brego*. Obraz ten przeznaczony jest do prywatnego 
zbiorn rodzin Mazarakicb i książąt Światopełków

Czetwertyńskich. Byłoby ze wszech miar do życze
nia, aby zarząd wystawy Towarzystwa sztuk pięknych 
dołożył starań o zapoznanie publiczności z tem naj- 
nowszem dziełem mistrza Matejki.

Zjazd koleżeński, w dnin 5 czerwca rb. od
będzie się zjazd wszystkich btłych uczniów szkoły 
rolniczej czernichowskiej, którzy od założenia szkoły 
po dziś dzień do niej uczęszczali. Bliższy ch szczegó
łów zjazdu udziela p. Franciszek Śnieszko w Krzyżu 
pow. Tarnów.

Z Czerniowiec douoszą, iż przedwyborcze zgro 
madzenie Polaków czerniowieckich odbyte dnia 3Igo 
marca b r., po zbadania obecnej sytuacyi politycznej 
Bukowiny, postanowiło zalecić wyborcom polskim, aby 
podczas wyboru dwóch posłów sejmowych z miasta 
Czerniowiec oddali swe głosy na pp. Anton. Kocha
no ffskiego, prezydenta m. Czerniowiec, i dr. Józefa 
Rotta, adwokata.

Nadto dla wiadomości wyborców Polaków po
wzięto na owem zgromadzeniu rezolncyę, objaśniającą, 
iż polecenie przez komitet przedwyborczy kandyda
tury dra Józefa Rotta, wcsle nie świadczy o łącze 
niu się Polaków z niemieckim obozem liberaluo-cen- 
tralistyczDym, do którego się p. Rott zalicza, lecz 
wynika ono jedynie z tego względu, iż w obec te
raźniejszej sytuacyi w kraju, przez usuwanie się od 
głosowania na p. Rotta nie należy popierać opozy
cyjnej i wichrzycielskiej kandydatury barona Mu- 
statzy, znanego nieprzyjaciela Pi laków, gdyż jego 
zwycięstwo mogłoby dla kraju, dla miasta i polskiego 
żywiołu sprowadzić dotkliwą szkodę.

100 000  podpisów umieścili polscy włościanie 
katoliccy ze Szlą ka górnego na petycyacli o przy
wrócenie języka polskiego, jako wykładowego w nauce 
w szkutach ludowych

Ze Stanisławowa — jak donosi moskalofilska 
Hałyckaja Ruś — ma się udać deputacja z pro
śbą o nadanie opróżnionego po ś. p. X. kanoniku 
Krasowskim, probostwa obrządku łaciń .kiego regiae 
collationis w Stanisławowie b. biskupowi wileńskie 
mu, X. Hryniewickiemu. Hałyckaja R uś  nie do
nosi jednak, kiedy i do kogo ma się ta  deputacya 
ndać i kto do niej będzie należeć.

Ospa szerzy się nagminnie w wielu miejscowo
ściach powiatu grybowskiego i sandeckiego.

Wieczorek na eseść Juliusza Słowackiego w 
czterdziestą trzecią rocznicę jego śmierci cdbył się 
wczoraj wieczór w sali „Gwiazdy" staraniem grona 
młodzieży. Od kilku lat już nie urządzano u nas ob
chodów na cześć wielkiego poety, z tem większą więc 
skwapliwością podążyła publiczność na wieczorek wczo
rajszy. Słowo wstępne wypowiedział akademik p. Bła
żek. Bogaty program składał się z doborowych dekla- 
macyj, gry na skrzypcach i cytrze i ze śpiewów chó
ralnych.

Akademik Jarmulski wygłosił bardzo starannie 
opracowany odc?yt p. t. „Słowacki w czasie powsta
nia listopadowego". Królem wieczorku byl p. Fr. Ki ucz- 
kowski, który w wyjątkach z „Maryi Stuar*" i 
z „Kordyana" deklamował role Niba i Kordyana 
i okazał się w nich skończonym artystą. Podczas ob- 
ckodn nadeszła z Krakowa następująca depesza: 
„Grono młodzieży krakowskiej łączy się z wami du 
chem w złożenia hołdu wielkiemu Juliuszowi, który 
powiedział: Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą na
dziei i przed narodem niosą oświaty kaganiec!“

Wyścigi konne we Lwowie odbędą się w roku 
bieżącym w dniach 26, 28, 29 i 30 czerwca z na
stępującym porządkiem dziennym:

Dnia 20 czerwca: pierwszy biog o nagrodę dam 
(ofiara Maryi hr. Potockiej), drugi o nagrodę Towa
rzystwa (400 zł.), trzeci o nagrodę austryackiego 
Jockey-clabu (1000 zł), czwarty o nagrodę Towarzy
stwa (1000 zł.), piąty o nagrodę cesarską II klasy 
(2000 zł.: 1800 zł. pierwszemu, a 200 zł drugiemu 
koniowi;) szósty o nagrodę 100 dukatów, ofiarowanych 
przez Maryę hr. Potocką.

Dnia 28 czerwca: pierwszy bieg o nagrodę an- 
tonińską 1000 zł., ofiarowanych przez Józefa hr. Po
tockiego; drogi o nagrodę austryackiego Jockey-clnbn 
(1000 zł.), trzeci o nagrodę cesarską I klasy (3000 
zł), czwarty o nagrodę austryackiego Jockey-clubu 
(1000 zł,: 700 zł. pierwszemu, 200 zł. drugiemu, a 
100 trzeciemu koniowi); piąty (bieg „Przedswita") o 
nagrodę Towarzystwa (800 zł.), szósty (bieg myśliwski)
0 nagrodę 1000 franków w złocie, ofiarowanych przez 
p. Feliksa Scazighinę.

Dnia 29 czerwca: pierwszy bieg koni zaprzę
żonych o nagrodę 400 zł., drugi kołtowski bieg my
śliwski o nagrodę 500 sł., trzeci popis w skakanin 
koni wierzchowych (nagrody zostaną później ogłoszo
ne), czwarty (wojskowy bieg myśliwski) o nagrodę 
600 zł., piąty, gonitwa myśliwska (nagrody ogłosi się 
później).

Dnia 30 czerwca: pierwszy bieg o nagrodę
500 zł., ofiarowaną przez p. Namiestnika; drugi o na
grodę ministerstwa rolnictwa (1300zł.), trzeci o na
grodę jubileuszową (4000 zł.: 3000 zł. pierwszemu, 
a 1000 zł drogiemu koniowi, ofiara Maryi hr. Po
tockiej, Wilhelma hr. Siemieriskiego-Lewickiego i To
warzystwa wyścigowego); czwarty (z płotami) o na
grodę Romana hr. Potockiego (500 zł.) piąty (oficer
ski bieg myśliwski) o nagrodę austryackiego Jockey- 
clubu (1000 zł.), szósty (bieg pocieszenia) o nagrodę 
Heleny hr. Mierowej (1000 zł.).

Alarm pożarny. Wczoraj w nocy o kwadrans 
na lą  radni miasta pp. Piepes, Stroynowski, Syroczyński
1 Walichewicz zaalarmowali miejską straż pożarną i 
skonstatowali, źe cały pierwszy tren, złożony z trzech 
wozów, wyjechał w trzy minuty po ich wejściu na 
strażnicę.

Szpiedzy rosyjscy, z Kossowa nam piszą:
Źandarmerya tutejsza pod koniec zeszłego mie

siąca przytrzymała w Rossowie, Sokołowie i Riczce 
trzech wojskowych rosyjskich, przebranych po cywil
nemu. —  Wszyscy trzej wykazywali się jako zwykli 
podróżnicy, znaleziono jednak przy nich przeróżne 
notatki, dotyczące sytuacyi wojsk i oznaczenia miej
scowości, w których nieprzyjaciel w razie przejścia 
granicy będzie wypoczywał. — Oprócz tego widoczne 
wykształcenie i postawa wojskowa, tudzież dystynkeya 
w obejściu wskazują, że to niezwykłe ptaszki. Jeden 
z nich, przytrzymany przez chłopów w Sokołowie, 
zdradził się tem, że posprzeczawszy się z chłopami 
w karczmie, począł kląć i wymyślać od „miatieżni- 
ków", „worów" itp.

Widzimy więc stąd, że rosyjski sztab korpusu 
wołyńsko-podolskicgo zwrócił uwagę na Pokucie, przez 
które przemarsz ku Węgrom byłby najdogodniejszy.

Dziwny objaw histeryi wydarzył się niedawno 
w Berlinie —- Dziesięcioletnia dziewczynka przygoto
wywała się przez kilka dni do egzaminu. Pewnego 
dnia dziecko się budu i spostrzega, że prawą ręką 
nie może nuzać. Taki stan bezwładności trwał przez 
trzy tygodnie. Przez ten czaB dziewczynka złożyła 
egzamin, poczem odzyskała zapowrót władzę w ręce. 
Zeszłego roku, również w czasie egzaminu, ta sama 
dziewczynka była dotknięta takim napadem histerycz
nym, z tą jednak różnicą, że bezwładność nawiedziła 
lewe ramię.

Z początku, kiedy ten atak pojawił się pierwszy 
raz, nio robiono nic, tem bardziej, że wkrótce sam 
przeszedł. Za drugim jednak razem wezwano pomocy 
lekarskiej i poddano dziewczynkę leczeniu elektrycz
nością i snggestyą.

Dziew czy mka wyzdrowiała już zupełnie.

Z powiatu staromiejskiego nam piszą: W pis
mach lwowskich pojawiła się wiadomość o strasznej 
nędzy głodowej w powiecie Staromiejskim i o wy
nikłym z powodu tej nędzy tyfusie głodowym w g l i 
nie Błozwi. Wiadomość ta jest przesadzoną, nważam 
więc za obowiązek przedstawić tę sprawę w pra- 
wdziwem świetle. Rzeczywiście w czerwcu zeszłego 
roku nawiedziła ogromna tncza gradowa powiat Sfa* 
romiejski i wyrządziła w kilku gminach ogromne 
szkody, a klęską tą najbardziej dotknięte zostały: 
połowa wsi Błozwi górnej, Towarnia, Koniów, Gro- 
dowie, Felsztyn, Niedzielna i pół wsi Turzego. W gmi
nach tych panuje niedostatek, ale nie głód, a braku
je im głównie zboża na zasiew wiosonny. Wydział 
Rady powiatowej rozdzielił z własnych szczupłych 
funduszów pomiędzy najbiedniejszych mieszkańców 
tych gmin zasiłek pieniężny dla zaspokojenia najnie
zbędniejszych potrzeb życia, a równocześnie wniósł 
petycyę do Sejmu o zapomogę dla tych gmin na zs- 
kupno ziarna na zasiewy wiosenne. Petycyę tę wniósł 
Wydział Rady powiatowej na ręce posła swojego, JE. 
hr. Ludwika Wodzickiego z tem przekonaniem, że 
poprze on tę prośbę z całą gorliwością i wyjedna dla 
tych gmin potrzebną zapomogę, tak samo jak to już 
przed dwoma laty uczynił

Co do tyfusu, który panuje w Błozwi, to nie 
jest to tyfus głodowy, ale plamisty a sroży się ogrom
nie w tej gminie i panuje właśnie w tej połowie 
wsi, która nie była dotknięta gradobiciem i która też 
nie cierpi niedostatku. A i ci biedni, dotkzięci epide
mią, nie są opuszczeni, bo rzsjd troskliwie opiekuje 
się nimi. Kierownik tutejszego starostwa p. Geppert 
uzyskał od Namiestnictwa kwotę 300 złr. i za te 
pieniądze zakapuje się wino, mięso i pożywne, zdro
we wiktuały dla chorych, gdyż doświadczenie nas 
nczy, że dla naszego ludu są to daleko korzystniej
sze środki lecznicze, aniżeli apteczne mikstury, do 
których nie ma on zaufania. Żywność tę rozwozi ka
żdego tygodnia fizyk tatrjszego powiatu, pan Balicki.

Kazimierz Bielański.
Kapela Harmonii. Otrzymujemy następujące 

pismo: Udajemy się do Sz, Redakcyi z prośbą o łas
kawe zaopiekowanie się naszym losem. Oto od trzech 
miesięcy nie otrzymujemy wcale gaży, a od s i e d m i u  
miesięcy nic otrzymujemy honoraryów za występy. 
Nasz dyrektor, p. aMussil, zrzekł Bię dyrektorstwa i 
nio chce się więcej nami zajmować, a nasz prezes 
p. Michał ,ki, do którego nas odsyłali wszyscy wy
działowi Towarzystwa, zbeształ jeszcze nas za naszą 
nal-żytość i kazał nam przyjść o łam wo. Od 17. 
lat, jak Towarzystwo istnieje, a my w niem pracu
jemy, — a są między nami tacy, którzy pracują od 
założenia Harmonii — nie doznaliśmy jeszcze takiej 
biedy, jaka jest teraz. - Na wszystkie grania w uro
czystościach narodowych i zabawach musimy być za
wsze na zawołanie gotowi, z bocznych stron nam za
rabiać Dio wolno, próby regularnie odbywamy, a je
żeli się upominamy o naszą należytcść, to nas odsy
łają od jednego do drugiego i w końcu nic nie da
dzą, ale jeszcze wybesztają. Niektórzy z nas są żo
naci i dJetni, a na życie nie mają ani centa, nie
którzy już zostali zmuszeni ostatnie ubranie zdjąć 
z siebie i zastawić. Właściciele kamienic wypowiada
ją nam pomieszkania, niebawem powyrzucają uas na 
ulicę i cóż my poczniemy ? Inne stowarzyszenia dały 
swym funkeyonarynszom dodatek drożyźniany, każdy 
sługa odbiera swą należytość, miesięczną, a my nie 
możemy dostać już od kilku miesięcy tego, co się 
nam należy

Kapeliści Towarzystwa Harmonii.
Dopisek Redakcyi. Podajemy ten list biednych 

tych ładzi w mniemaniu, że go usłyszą ci, do któ
rych on jest właściwie adresowany; —  to jest człon
kowie Towarzystwa Harmonii. Ich bowiem jeat winą, 
że Towarzystwo upada. Powinni bowiem byli krzyka
czom nie dawać znaczenia i kluczów od kasy, a je ' 
żeli ci krzykacze zmarnowali majątek Towarzystwa i 
zdyskredytowali je w opinii publicznej, to niech ci 
członkowie Towarzystwa, za to właśnie, że owych 
krzykaczy wybierali, płacą teraz swoją kieszenią. Pa
nowie Michalski i Mussil nie mogą we dwóch podo
łać zadania. Przy najlepszych ich chęciach ofiarność 
ich nie Bprosta potrzebie. Tu eałe Towarzystwo po
winno wziąć się do dzieła, a jeżeli okaże się, że nie 
ma środków utrzymania kapeli narodowej, wówczas 
niech ją wydzierżawi. Prywatny przedsiębiorca, sub- 
weneyonowany przez Towarzystwo, może nietylko 
utrzymać kapelę, tak potrzebną do rozmaitych uro
czystości narodowych, ale nadto może przy zapobie
gliwości dobry na tej kapeli robić interes.

Tajemniczy garnek. Dnia 30 zm. w Waszkow- 
cach nad Czeremoszem, znaleziono na polu wielbi 
garnek, zawiązany szmatą, a w nim — nogę dzie
cięcia. Wdrożono śledztwo celem wyjaśnienia ta je
mniczej sprawy.

Wypadek Z naftą. W Hadikfalva na Bukowi
nie B; aliło się dnia 1 b. m. trzyletnie dziecko wło
ściańskie pozostawione samo w izbie. Przewróciła 
ono lampę naftową na siebie i zakończyło życie wśród 
płomieni.

Zmarli. Zofii z Komaruickich Malinowska, żona 
kandydata notaryalnego, zmarła w Kozo* ej w 29 r. 
życia. — Franciszka z Datki#więzów Niedzielska, 
przeżywany lat 8 3 , zmarła w Oświęcimie. — Wła
dysław Kronenbeig, założyciel wielkiej przędzalni 
w Błesznie pod Częstochową, smarł w 44 roka ży- 

, cia. — Stanisław Michałowski, starszy geometra 
ewidencyjny, przeżywszy h t  64, zmarł w Kołomyi.— 
Jan Czermak, urzędnik kolei, zmarł w 60 roku ży
cia w Kołomyi. — Marya Marszałkowa, żona urzę
dnika krakowskiego magistratu, zmarła w 35 r. ży
cia w Krakowie. — Joanna Biedrzycka zmarła w 67 
roku życia w Czerniowcach.— Adolf Frank, asystent 
bukowińskiej kasy oszczędności, przeżywszy lat 36, 
zmarł w Czerniowcach — Eugeniusz Phiłipp, rewi
dent rachunkowy krajowej dyrekcji skarbu, nadpo- 
rucznik obrony krajowej i csłonek Towarz. „Czynnej 
miłości bliźniego", prseżywszy lat 38, zmarł we Lwo
wie. — Anna Rysiewicz, wdowa po cieśli, zmarła we 
Lwowie, przeżywszy lat 60. — Wojciech Szujaowaki, 
ogrodnik miejski, przeżywssy lat 24, zmarł 3 b. m. 
we Lwowie.

Temperatura Tememutr -f- 10° R. Barometr 
762° St ada. Wczoraj był dzień pochmurny, dziś po
godnie.

Mieszkanie do najęcia. Jak czytelnikom na
szym wiadomo, ostatnie zamachy dynamitowe skie
rowane były przez anarchistów w Paryżu wyłącznie tylko 
przeciw prokuratorom, urzędnikom policyi i sędziom, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do po
chwycenia lnb też ukarania anarchistów. W skutek 
tego zapanował wielki popłoch między właścicielami 
domów w Paryżu i żaden z nich nie chce wynająć 
mieszkania urzędnikowi policyjnemu lub sądowemu, 
z obawy, aby jaki anarchista — mszcząc się na jego 
lokatorze — nie zniszczył mu domu

Z tego też powoda paryskie Figaro zamieszcza 
pod tytułem „Mieszkanie do najęcia" następujący 
humorystyczny obrazek z dzisiejszej doby.

Rzecz dzieje się na bulwarze St.-Germain.
Jakiś jegomeść stoi przed pewnym domem i 

czyta kartkę, donoszącą, że w tym domu jest mie
szkanie do najęcia; wchodzi więc — Zarządzeń do
mu, ubrany w mnndur gwardzisty, z nasadzonym na 
karabin bagnetem, woła: Stój! Kto idzie? — Jego
mość: Ale! -  Zarządzca: Stój, bu strzelę — Jego

mość : Chciałbym zobaczyć mieszkanie. — Zarządzcca: 
W tej chwili służę.,. Mieszkanie jest na piątem pię
trze. a składa się z salonu, sypialni, jadalni, knebni, 
balkonu; widok na bulwar. Czynsz roczny 2500 fr. 
A teraz pańskie nazwisko? — Jegomość: Nazywam 
się du Palais. — Zarządzca: Zatrudnienie? - Jego
mość: Jeneralny prokurator.

Zarządzca strwożony woła na żonę: Melanio, 
zamknij natychmiast bramę. Niech nikt nie wekodsi 
ani nie wychodzi; niech nikt nie wie, że ten pan tu 
jest... A zwróciwszy się do prokuratora, rzecze: Więc 
pan jesteś prokuratorem? Ha, w takim razie obo
wiązuje pana inny przepis, dotyczący prokuratorów, 
oraz urzędników policyjnych i sądowych: 1. Za mie
szkanie płacić pan będziesz 75.000 franków rocznie. 
CzynBz płatny z góry. — 2. Zmienisz pan swe na
zwisko. Od chwili wprowadzenia się w nasz dom zwać 
się będziesz Durandem. — 3. ZmieuiR? pan swe za
jęcie. Dla mieszkańców tego domu będziesz pan apte
karzem, aktorem, księgarzem... wszystkiem do wyboru, 
tylko nie prokuratorem. — 4. Zgolisz pan brodę, byś 
łatwiej mógł się przebierać. Wchodząc i wychodząc 
z domu zameldujesz się pan zawsze u mnie. — Oto 
są warunki dla pana. Zgadzasz się pan na nie? Nie? 
Więc sługa pana, moje uszanowanie.

Odprowadziwszy prokuratora do bramy i wypu
ściwszy go na ulicę, wychodzi zarządzca także na 
ulicę i woła: Niech żyje komuna!

Scena druga.
Do tego samego domu wchodzi jakiś człowiek 

w nędznem ubraniu. Powitanie jego odbywa się tak 
samo jak poprzednio.

Zarządzca domu: Pańskie zajęcie?
Nieznajomy: Anarchista.
Zarządzca z wielką nniżonością: Apartament 

jest na piątem j iętrze, mój przyjacielu. Widok z nie
go przepyszny. Dla pana czynsz i oczny 500 franków. 
Co, za drogo?... no, to 300 franków... Jeszcze drogo? 
a więc tylko dla pana dam za 200 franków. To już 
ostatnia cena... Zgadasz się pan, to dobrze... Pańskie 
nazwisko ?

Nieznajomy: Ravachol.
Zarządzca: A, to pan dobrodziej jest Ravachol, 

nasz drogi RaYachol!... Nigdy nie pozwolę, żebyś pan 
mieszkał.aż na piątem piętrze; zajmiesz pan mieszka
nie na pierżfszem... Jasne, wygodne, obszerne. Dosta
niesz pan przytem wikt i opiernnek. My zaś nad 
bramą wchodową wywiesimy tabliczkę z napisem: 
„Ravacbol mieszka w tym domu."

Z pod Sądowej Wiszni piszą nam: Jak wia
domo, od lat kilku krajowa Dyrekcja Skarbu robiła 
różne przedwstępne dochodzenia, celem utworzenia
urzędu podatkowego w Sądowej Wiszni, a nawet 
obrano już i lokal na pomieszczenie w nim biór tego 
nr :ędn. Wyczekiwaliśmy zatem niecierpliwie chwili, 
kiedy on już nareszcie otwartym zostanie, nadzieje 
uasze jednak, jak na teraz, okazały się płonne, gdyż 
docbodią nas wieści,—czy prawdziwe, niewiadomo — 
że i w tym rokn Sądowa Wiainia ma być pomi-
nięfą. Nasuwa aię nam pytanie: dlacaego ? Jeżeli
bowiem porównamy ją a innemi miejscowościami,
w których nowe uraędy podatkowe kreowano, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę inne powiaty, w których po 
2 i 3 urzędy podttkowe założono, to nie można 
wytłumaczyć sobie, tego pominięcia powiatu mościs- 
kirgo i miasta Sądowej Wiszni, w którem ustano
wienie urzędu podatkowego jest rzeczą konieczną, 
jeżeli nasz powiat na równi z innemi sprawiedliwie 
ma być traktowany. Powiat Mościski liczy 75 gmin 
katastralnych, z tych wypadłaby prawie połowa na 
arząd podatkowy w Sądowej Wiszni, a są to gminy 
wielkie, niektóro o 25 kilometrów od Mościsk odda
lone. Ludhość gmin okręgu sądowego Sąd. Wiszniań- 
skiogo, stanowi prawie połowę ludności całego po
wiatu, a nadto samo miasto Sądowa Wisaniajest da
leko więcej handlowe aniżeli Mościska, lndność zaś 
taka sama, więc slu3zne są domagania się nasze 
abyśmy w Sądowej Wiszni mieli urząd podatkowy. 
Gmina miasta deklarowała się była płacić skarbowi 
przez pewien przeciąg lat, jakąś subwencję, i dekla- 
racyę tę później cofnęła, więc być może, źe z tego 
powodu władze nie chcą kreować w Sądowej Wiszni 
nrzędu podatkowego; lecz zdaniem naszem cofnięcie 
podobnej snbwencyjki, nie powinno wywierać żadnego 
wpływu, skoro bowiem urzędy podatkowe zakładane 
bywają dla dogodności podatkujących, należy zatem 
nwzględniać słuszne życzenia stron, a skoro się wy
maga od nich akuratności i punktualności w płace
niu podatków, to niechże mają choć tę dogodność, 
żeby ciężko zapracowanego grosza blisko 4 mile do 
Mościsk nie nosili, i czasu, tego skarbu, niepotrzebnie 
nie tracili.

W nadziei, że odnośne władze, przypomną so
bie o istnieniu Sądowej Wiszni, i obiecankę, od lat 
kilku wlokącą się, w roku 1892 w życie wprowadzą, 
wstrzymujemy się na razie od wszelkich dalszych 
uwag, któremi na podstawie dat statystycznych mo
glibyśmy wykazać, że utworzenie w Sądowej Wiszni 
urzędu podatkowego jest o wiele potrzebniejsze, 
aniżeli w innych miejscowościach — mamy również 
nadzieję, że prezydent krój. Dyr. Skarbu p. Kory- 
towski, znany ze swej sprawi 'dliwośoi, zarządzi 
co potrzeba. «

Na raucie-
— Jakże ci się podoba ta  mała brunetka?
— Śliczna, jak marzenie.
— Ma 100.000 guldenów poBagn.
— N a w e t to nie zmieni mego zdania...

Teatr. Dziś w poniedziałek (4 kwietnia) o go
dzinie siódmej wieczorem po raz pierwszy: „U ko
lebki narodu", dramat z dziejów mitycznych w 5 
aktach Adama Bełcibowskiego, uwieńczony drugą na
grodą na konkursie krajowym. — Jutro we wtorek 
przeditawienie składane. Rozpocznie: po raz drugi 
„Rycerskość wieśniacza" („Cavalleria RuBticana"), 
opera w jednym akcie Piotra MaacagnFego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracje. Chóry i orkiestra wzmoc
nione. — We środę po raz drugi: „U kolebki na
rodu". — Wb czwartek przedstawienie składane i po 
raz trzeci: „Rycerskość wieśniacza", opera w jednym 
akcie Mascsgni’ego.

„U kolebki narodu*, konkursowy dramat Beł- 
cikowskiego, osnuty jeBt na tle fantastycznych dziejów 
Wandy i Rytygera. Dyrekcya przystąpiła do przed
stawienia tego dzieła z całym pietyzmem. Odbyto prób 
kilkanaście, przygotowano wystawę tak okazałą, jakiej 
Lwów od lat kilkunasto nie widział.

Dr. Adam Bełcikowskl, autor dramatn „U ko
li narodu", przybył dziś knryerskim pociągiem, 

aby być na pierwszem przedstawieniu swego utworu,

Literatura i Sztuka.
* Opera, w sobotę przedstawiono po raz pierw

szy operę Mascagciego „Cavalleria rnsticana" Ob
szerne sprawozdanie z niej dla brakn miejsoa poda
my w jednym z następnych numerów T?r\eglądu, 
diiś zaznaesymy tylko, że nowość tę wystawiono bar
dzo starannie, wymalowano nowe a bardzo piękne de- 
koracye, wzmocniono n.errnl w dwójnasób orkiestrę, 
zdwojono również i chór. Mimo tak wielkiej a no
wej obsady, wykonanie zsdowolnilo zupełnie słuchaczy.

Opora f ama wywarła korzystne wrażenie i ogól
nie »ie podobała; kilku ustępami zaś osiągnęła nie-
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bywały u nas sukces. P. Basi której talentu drima- 
tycinego nie umiano dostatecznie ocenić, święciła po 
odśpiewaniu duetu > Tnriddem prawdziwy tryumf. 
P. Warmnth nie dobrze był usposobiony a przytem 
nowość działała nań jeszcze denerwująco. P. Kas- 
prowiczowa (Łncya) wywiązała się ze swej roli jak 
zwykle wybornie, a p. Kiczmaaa (Alfio) gra i wyko
nanie zyskały również ogólne uznanie. Trudno jed
nak, żeby ktoś był zadowolnionyw abytecznie z L li 
(p. Radwan).

* Koncert w Sokole, urządzony wczoraj przez 
panią Jadwigę Dntinową, wypadł pod każdym wzglę 
dem wybornie, a byłby wypadł jeszcze lepiej, gdyby 
orkiestra wojskowa p. Rolla nie była zmuszona udać 
się na rant do Namiestnictwa, w skutek czego trzeba 
było koncert wcześniej skończyć i parę numerów 
skrzypcowych opuścić.

W niczem to jednak nie przeszkodziło forte
pianowej szkole p. Duninowej zdać świetnie egzamin. 
Panny Zawiiętówna i Zboińska i p. Bielański grali 
prześlicznie. Były to trzy różne temperamenta i trzy 
gry odrębno. P. Bielańrkiego uczuciowa i pełna poe
zji, to też koncert Saint-Saensa wypadł jak poemat— 
przecudnie. Młody wirtuoz wlał w niego tyle ciepła, 
tyle głębokiego uczucia, że można było zasłuchać się 
w te tony miękkie, rzewne, tak wprost do serca 
przemawiające. Panna Zawziętówna celowała techniką 
mistrzowską, posuniętą do prawdziwego wirtuozowatwa, 
a Ili część koncertu Beethowena, otwierająca jej 
pole do okazani* wszystkich bogactw tej techniki 
wywarła na słuchaczy imponujące wrażenie. Wreszcie 
panna Zboińska, młodziutka a pełna ognia i tempe
ramentu adeptka Bztnki, zachwyciła wszystkich swą 
niezrównaną brawnrą.

Dr. Czerny, zawsze mile widziany na estradzie, 
odśpiewał prześlicznie wielką arję tenorową „Cielo 
t  mar* z Giocondy, a panna Knrtzówna rzęsiste 
otrzymała oklaski za nokturn Chopinowski i za .ja
kąś piosnkę, którą musiała powtórzyć.

Reklamacyjna część koncertu wypadła również 
bardzo dobrze. Dość powiedzieć, że na estradę wy
stąpił i PP- Kwieciński i Woleński, obsj ulubieńcy [ u- 
blicznośti lwowskiej, y f  miejsce p. Stichowieżowej 
która w skutek zmienionego repertuaru musiał* tego 
wieczora grać w teatrze, wystąpiła p*nna Szymańiła 
i z właściwym sobie wdziękiem wygłosiła humorysty
czny wierszy^

podnieść winniśmy z uznaniem szczerem, że 
epidemia propagowania socyalizmn, anarchizmu i 
ateizmu z eatrady koncertowej stanowczo już we 
Lwowie wygasa Maluczko, a będziemy tak jak nasi 
ojcowie słyszeli z niej jeno utwory podniecające 
uczucia patryotyczne lub wznoszące nas ku ideałom, 
albo też wierszyki humorystyczne, pobudzające do 
zdrowego śmiechu, a nie wstrętne ryki zazdrości, 
z powodoi że toń zjadł więcej od drugiego chleba, 
lnb usiłoffania zmierzające do tego, aby zabić w czło
wieku wiarę w Boga.

* Z towarzystwa muzycznego. Próby chórów 
z orkiestr #Mesyasza* utwora Handla, rozpoczną 
się w bieżącym tygodoin. Na razie zapowiedziane są 
próby ca P0I1ieu4iatek i środę zawsze o godzinie 7 
w i e c z o r e m  w sali Towarzystwa muzj cznego Komitet 
wykona*0*}' 'ego koncertu zaprasza członków czyn
nych tak towarzystwa muzycznego, jak i „Lutni" 
ua wymienioile próby i zaznacza, 2e kto uie bierze 
udziału w próbach, nie może brać i udziału w pro
d u k t-  _______ __

S  E  J  IME.
X I X  posiedzenie z 4 kwietnia.

Dziszejeze posiedzenie rozpoczęło się o go
dzinie 10 min. 35, odczytaniem spisu petycyj.

P- A n t o n i e w i c z  poparł petycyę gminy 
Strahańce w pow. stryjskim o zapomogę i pożycz
kę z powodu zniszczenia ztBiewów zeszłorocznych 
przez myszy polne i dziki — i prosił Wydział 
krajowy o jej uwzględnienie.

Z porządku dziennego przyjęto w trzeciem 
czytaniu ustawę o licencyonowaniu i utrzymywa
niu bubijów gminnych.

P. G o r a y s k i  przedkłada w imieniu ko- 
misyi g. spodarstwa krajowego projekt ustawy o 
regulacyi rzeki Białej i uzupełnieniu obwałowa
nia prawego brzegu Dunajca — tej treści, i4 z 
koBztów tych robót obliczonych na 1,789 000 zł. 
ma pokryć państwowy fundusz melioracyjny 
60 p ro c , kraj 30 prc., a 10 prc. powiaty, w któ
rych robc ty będą przedsiębrane.

Ustawę tę uchwalono bez rozprawy.
Sprawozdanie Wydziału krajowego o obwa

łowaniu 1 e w e g o brzegu Dunajca, na^ wniosek 
komisyi gospodarstwa krajowego, zwrócił Sejm 
Wydziałowi krajowemu, ctlem wznowienia sprawy 
w czasie kiedy ze względu na postęp budowy 
przy obwałowaniu prawego b-zegu Dunajca 
okaże się rozpoczęcie obwałowania lewego brzegu 
koniecznem.

Dalej referował p. L a n g i e  sprawozdanie 
Wydziału krajowego z czynności nauczycieli wę
drownych nauki gospodarstwa krajowego za 
rok 1891.

Komisya gospodarstwa krajowego wnosi przy
jęcie do wiadomości sprawozdania Wydziału k ra 
jowego o czynnościach nauczycieli wędrownych 
gospodarstwa wiejskiego za rok 1891 i wstawienie 
do budżetu na utrzymanie czterech [nauczycieli 
wędrownych i na środki naukowe dla tychże na 
rok 1892 kwoty 8000 zł. i 320 zł.

P. H u r  y k wyraża się z uznaniem o in - 
6tytucyi wędrownych nauczycieli rolnictwa, a wy
raża tylko życzenie, by tacy nauczyciele zagościli 
do zagród włościańskich, oglądnęli stajnie, paszę 
i grunt i wskazali gospodarzom , jasie ulepszenia 
mają zaprowadzić, a jakich roślin nie powinni 
siać w obec tego, że grunt ich do tego się nie 
nadaje. W ogóle życzy sobie mówca, by nauka 
była zastosowaną do danych okolic i była prak
tycznie a nie teoretycznie udzielaną.

.P o  tem jrzemówieniu przyjęto wnioski ko- 
miByi beg zmiany.

. Z kolei przedłożył p. L a n g i e  sprawozda
j e  komisyi gospodarstwa krajowego z czynności 
wydziału kraj., mających na celu podniesienie
mleczarstwa w kraju
dział ? misya wnoBi przyjęcie sprawozdania Wy- 
nie e wiadomości i uchwalenie na podniesie- 

• . ^ Stł°da| stwa nabiałowego w kraju, mianowi- 
j ' a , utrzymame instruktora mleczarstwa 2000

trzebne lrm** i do (K'mon3traeyi dła tegoż po- 
otLa «  b • > iak niemniej na naukę mleczar-
i ' n . KraJ°wych niższych szkołach rolniczych
Wreszc e zaw!ldU8ZÓW K^jowyeh na rob 1892.
a * i, br»; Wnio ek upoważnienie dla Wydziału k r a j o m  do u4 ia 1892 kredytu w
k? ociea 50n0 ,2*- Przyznauego na rok 1891, na na- 
pwsnie p ęczaika „0 mleczarstwie* dla ucz
niów szkół niższyeh przeznaczonego.

k o m ta A ”  d M r t ™  z
Następuje sprawozdanie komisyi gospodar

stwa krajowego o petycyi oddziału pokuckie- 
go Towarzystwa gospodarskiego w Kołomyi w 
przedmiocie ustawy o przymusowem tępieniu my
szy polnych.

Sprawozdawca p. A n t o n i e w i c z  wnosi 
rezolucyę do Wydziału krajowego ażeby na 
przyszłej sesyi przedłożył projekt ustawy.

P. H u r y k wyraża przekonanie, że myszy 
polne nie przywędroweły z Ameryki, jak mówią, 
ale rozmnożyły się przez ustawę łowiecką, a w 
szczególności przez wytępienie zwierząt niszczą
cych myszy.

P. K o z ł o w s k i  Włodzimierz podnosi 
trudności przy ułożeniu ustawy, żądanej przez 
bomisyą, jeżeli ustawa nie ma pozostać tyiko na 
papierze, niewykonalną, jak  się stało z ustawą o 
tępieniu kanianki i ostów. U na3 taka ustawa 
musiałaby walczyć z jej wykonaniem, a zresztą 
środki techniczne do niszczenia myszy ciągle by
wają ulepszane i trudno postanowienie co do tych 
środków umieścić w ustawie.

Wskazanem jest raczej zarządzić środki tę 
pienia myszy w drodze rozporządzenia, dla tego 
wnosi mówca, ażeby przed przyjściem do skutku 
ustawy, Rząd wydał takie rozporządzenie.

P. G o 1 e j e w s k i je it za wydaniem usta
wy, która zresztą w innych krajach już istnieje.

Po przemówieniu sprawozdawcy, który na 
przemówienie posłów polskich odpowiadał p '1 
polsku, a na przemówienie p. Huryka, p o  r u 
s k u ,  przyjęto wniosek p. Kozłowskiego, obok 
wniosku komisyi.

P. F r u c h t m a n  referował następnie swój 
wniisek co do uchwalenia ustawy gminnej dla 
miast i dla miasteczek.

Zgodnie z wnioskiem komisyi gminnej u 
chwalono rezolucyę do Wydziału krajowego, aby 
przeprowadził rokowania z Rządem w celu umo
żliwienia w drodze konstytucyjnej wprowadzenia 
w życie ustawy gminnej dla miast, nieobjętych 
ustawą z dnia 13 marca 1889 dla miasteczek, w 
myśl uchwalonego rrzez Sejm w r. 1890 projektu 
do ustawy i uzupełnienia tego projektu w kie- 
mnku w sprawozdaniu komisyi wskazanym, i aby 
przyszłej sesyi sejmowej nowy projekt do ustawy 
przedłożył.

P. A b r a h  a m o w i cz przedkłada sprawo 
zdanie komisyi budżetowej w przedmiocie uchwa 
lenia dodatkowego kredytu dla funduszu szkolnego 
krajowego na rok 1891, w celu uregulowania 
płac nauczycielskich w skutek wyniku ostatniego 
spisu ludności.

Zgodnie z wnioskiem komisyi, wstawiono 
na ten cel do budżetu szkoluego na rok 1891 
sumę 19.545 zł.

Dalej referował p. A b r a h a m o w i c z  spra 
wozdanie komisyi budżetowej o wnioskach Wy
działu krajowego w przedmiocie cetycyi emery
towanych nauczycieli tudzież wdów i sierót po 
nauczycielach szkół ludowych o udzielenie lub 
podwyższenie emerytury, względnie daru z łaski

I. Nad petycyami Apolonii Tyrawskiej, Ro
zalii Konopnickiej, Emilii D um ańkiej, Bazylego 
Rakowskiego. Teodozyi Niklasowej, Leopolda Czer 
nieckiego, Karola Marciaka, Anny Orłowskiej i 
Róży Schwabel przechodzi się do porządku 
dziennego;

II. Janowi Dutkiewiczowi, emerytowanemu 
nauczycielowi szkół ludowych przyznaje Sejm w 
drodze łaski emeryturę w całej wysokości jego 
ostatniej płacy, t. j. w kwocie 350 z łr ,  licząc od 
dnia p-zeniesienia go w stan spoczynku;

III. Sejm przyznaje z krajowego funduszu 
szkolnego tytułem dożywotniego wsparcia, po
cząwszy od 1 stycznia 1892 dla wdwów po nau 
czycielach ludowych: Antoniny Bernadzikiewiczo- 
wej 20 złr. rocznie, Arkedyi Fedorjńczuh 
60 złr. rocznie i Wiktoryi Kółtko 60 złr. 
rocznie, dla byłej nauczycielki Maryi Makarewi- 
czowej 60 złr. rccznie.

IV . Sejm przyznaje z fuuduszu szkolnego 
krajowego w drodze łaski tytułem dodatku na 
wychowanie dla trojga dzieci po nauczycielu lu 
dowym w Brzeżanach ś. p. Janie Dąbrowskim 
pozostałych, a mianowicie dla Zofiii Janiny dw. 
im., Bolesława Maryana dw im. i Damiana Ta 
deusza dw. im. Dąbrowskich po 20 zł. dla każde
go dziecka, aż do osiągnięcia wieku normalnego;

V. Tytułem jednorazowej zapomogi Sejm 
przyznaje z krajowego funduszu szkolnego wdo
wom po nauczycielach ludowych: Teofili Hrycy- 
nowej 50 zł., Maryi Winogradzkiej 70 zł., Natal i 
Boruckiej 20 zł., Anieli Batkowej 30 złr., Emilii 
Balickiej 30 zł., Maryi Iwińskiej 30 zł., Paulinie 
Michnowskiej 70 zł., Paubnie Kosonockiej 50 z ł , 
Joannie Nowomiejskiej 20 zł., Klementynie Picy- 
kowej 25 zł. i Tekli Krupkowej 25 zł.

Wniosek ten uchwalono bez rozpraw.
Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej 

referatu p. A b r a h a m o w i c z a ,  o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie petycyi gmin 
Skawce, Klikowa, Psary, KHbajowice. Ortynice, 
Targaniec i Kowalowa, Podhorce i Horodyszcze 
cetnarskie, o zniżenie prestacyi na płace nau
czycieli.

Sprawozdanie to jest całkiem bałamutne w 
motywach oświadcza się p. sprawozdawca; za nie
uwzględnieniem petycyi gm. Kołbajowice, zaś w 
ostatecznych wnioskach w jednym ustępie chce 
zniżyć prestacyę tej gminie, zaś w drugim ustę
pie, proponuje przejście do porządku nad tą  samą 
petycyą. Ostatecznie oświadcza się p. sprawo 
zdawca za uwzględnieniem tej petycyi i formułuje 
następujące wnioski:

I. Gminie Psary powiatu Chrzanowskiego, 
zniża się zaległą prestacyę do funduszu szkolnego 
okręgowego po koniec roku 1890 z kwoty 1673 
zł. 04 ct. na kwotę 800 zł. spłacalną bez pro
centu w latach ośmiu, począwszy od 1 Btycznia 
1893 roku — nadto zniża Bię tej gminie począ
wszy od 1 stycznia 1892 uiszczaną dotychczas w 
kwocie 210 zł. prestacyę na płacę nauczyciela na 
150 zł. rocznie.

II. Gminie Klikowa powiatu Tarnowskiego 
zniża się począwszy od l  stycznia r. b. uiczczaną 
dotychczaB prestacyę na płacę n luczycicla z 
250 zł na 200 zł ; gminie Kołbajowice powiatu 
Rudeńskiego z 200 zł. na 150 zł., zaś gminie Ko
walowa pow. Tarnowskiego od fegoż samego dnia 
dotąd uiszczaną prestacyę na płacę nauczyciela 
w kwocie 200 zł-, do wysokości li obowiązkowej 
prestacyi z mocy ustawy z dnia 2 lutego 1885 
Nr. 29 D. u. kr.

III. Nad petycyami gmin Skawce pow. Wa
dowickiego, Ortynice pow. Samborskiego, Targa
niec pow. Wadowickiego, Podhorce i Horodyszcze 
cetnarskie pow. Bobreckiego, o zniżenie presta
cyi na płacę nauczyciela — Sejm przechodzi do
porządku dz ennego.

P. Z o l l  wnosi przywrócenie wniosku Wy
działu krajowego, a mianowicie by prestacye gminy 
Skawce zniżono z 80 zł. na 70 zł., a gminy Tar- 
ganice z 140 na 100 zł-

P. C h a m i e c  krytykuje sprawozdaniekomi- 
syi i broni Wydział krajowy od zarzutu niekon- 
sekwencyi i podnosi, że sam sprawozdawca po
pełnił szereg niekonsekwencyi, a nie są to wcale 
błędy druku, jak  się okazało z manuskryptu. 
Mówca oświadcza się za wnioskiem p. Zolla.

P. S i c z y ń s k i  żąda przywrócenia całko - 
wicie wniosku Wydziału krajowego, tj, by gminę 
Psary uwolniono zupełnie od zapłacenia zaległych

prestacyj a nadto zniżoio jej dalsze prestacyc z 
210 na 150 zł. rocznie, dalej by gminie Klikowa 
zniżono prestacye na 200 zł., Skawce na 70 zł., 
Ortynice 100 z ł ,  Targaniec 100 zł., Podhorce 
80 zł., Horodyszcze cetnarskie 150 zł., Kowalowa 
na 200 zł.

P. G o l e j e w s k i  poparł wniosek p. Si- 
czyńskiego, poczem uchylono wniosek komisyi a 
przyjęto wniosek Wydziału krajowego, podniesiony 
przez p. Siczyńskiego.

P. A b r a h a m o w i c z  poiczas głosowania 
schodzi z trybuny f sprawozdawcy, oświadcza, że 
składa referat, i prosi p. Siczyńskiego, ażeby do
kończył referatu.

P. S i c z y ń s k i  wchodzi na trybunę a po 
chwili ją  opuszcza, nie potrzebował bowiem pod
czas głosowania więcej wcale głosu zabierać.

Postąpienie p. Abrahamowicza wywołało po 
wszechną wesołość i zdziwienie, że mógł meprzy- 
jęcie wniosków komisyi budżetowej wziąć za oso
bistą obrazę.

Przystąpiono do dalszych obrad. Zgodnie 
z wnioskiem komisyi administracyjnej (ref. p.Zby- 
szewki) uchwalono ustawę, którą przyznano na 10 
lat gminie m. Przemyśla uprawnienie do poboru 
opłaty gminnej od czynszów najmu po 4 ct. od 
każdego złotego z wyjątkiem, jeśli czynsz niedo- 
sięga 60 zł.

P. S z e l i s k i  przedkłada imieniem komi
syi petycyjnej sprawozdanie o kilkunastu paty- 
cyach o udzielenie ueniam aetatis i studiorum. 
Wnioski uchwalono bez rozpraw

Z kolei przedstawił p. Z o l l  sprawozdanie 
komisyi prawniczej o petycyach wydziału powia
towego w Brodach, Buczaczu, Czortkowie, S tani
sławowie i Zbarażu względem wydania ustawy 
przeciw pokątnemu pisarstwu,

Komisya wnosi: Wzywa się rząd, żeby prze
strzegał jak najściślejszego wykonywania rozpo
rządzenia ministeryaluego z d. 8go czerwca 1857, 
wydanego w celu zapobiegania pokątnemu pisar
stwu, tudzież, aby ua właściwej drodze przepro
wadził uznanie samego zajmowania się pokątnem 
pisarstwem za przestępsswo, któreby objęte było 
ustawą karną i skutkiem tego ścigane według 
przepisów procedury karnej.

P. K l e m e n s i e w i c z  podnosi, że rozporzą
dzenie ministeryalne w c a l e  nie jest wykonywane. 
Pisarzami pokątnymi są zwykle dyurniści sądów 
powiatowych i starostw, a sądy wychowują same 
pokątnych pisarzy, przyjmując dz:eci na dyurni- 
stów, a muszą to czynić, Do rząd skąpi fundu- 
zów na przyjęcie lepszych Dopokąd dyurniści 

uie będą mieli żadnych widoków na przyszłość, 
do tego czasu nie można myśleć o wytępieniu 
pokątnego pisarstwa.

P. K r a m a r c z y k  staje w obronie dyurni- 
s!ów sądowych, nie uważając za nic złego, jeżeli s :ę 
dyurniście parę szóstek za usługę daje. Dopokąd 
notaryaty będą istnieć, powiada p- Kramarczyk, 
nie ma mowy o „wytępieniu" pisarstwa. Należy 
wszystkie notaryaty znieść, a na miejsce notaryu- 
szów ustanowić adjunktów przy sądach, którzyby 
objęli czynności, dziś spełniane przez notaryu- 
szów.

P. K o r o l  oświadcza, że błędne jest zaia- 
trywanie ludu o szkodbwości notaryatu. Przy
czyną pokątnego pisarstwa jest za słabe obsadze
nie posad sądowych Sędzia nie może wystąpić 
przeciw pokątnym pisarzom , bo zwykle ma z nich 
pomoc, a zresztą nie ma czasu zajmować się tą 
sprawą, przeciążony terminami i innemi zajęciami 
swojego zawodu.

Mówca nie spodziewa się skutku po propo
nowanych rezolucyaeh, być m oże, że pisarstwo 
Osłabnie, ale zupełnie uchylone nie zostan ie, bo 
braknie tego, ktoby doniósł, że ktoś się pokątnem 
piFarstwem zajmuje.

Z Żalem podnosi mówca, że są tacy adwo
kaci, którzy czyste arkusze papieru przez siebie 
podpisaue wręczają pokątnym pisarzom, a ci po 
wypełnieniu wnoszą do sądów podania, jako przez 
adwokata sygnowane.

P. O 1 p i ń s k i oświadczył, że najniebez ■ 
pieczniejszymi pokątnymi pisarzami są ci, co się 
rekrutują z pośród naczelników gmin,

P. S i c z y ń s k i  podniósł, że pisarze 
pokątni są największą plagą ludu. Mówca przyto
czył rały szereg przykładów, gdzie procesy dawno 
prawomocnie załatwione, nawet w najwyższej in- 
stsncyi, poruszane były rozumie się bezskutecz
nie ponownie z namowy pisarzy gminnych. Proce
sy takie niszczą lud.

Po przemówieniu sprawozdawcy, przyjęto 
wnioski komisyi.

Na wniosek komisyi budżetowej, odczytany 
przez jaj referenta p. Csyżewicza, upoważniła 
Izba W ydział krajowy do rozpoczęcia budowy 
krajowego zakładu dla położnic wraz z kliniką po
łożniczo-ginekologiczną.

Budowa ta, której koszt obliczono na 245 
tysięcy zł„ ma być wykonaną w ciągu lat trzech.

Na wniosek komisyi prawniczej odesłała Izba 
petycyę Zwierzchności gminnej i mieszkańców w 
Zakopanem o utworzenie dla okolicy tej miejsco
wości nowego Sądu powiatowego z siedzibą w Za 
kopanem — Wydziałowi krajowemu do wsze h 
stronnego zbadania, czy zachodzi potrzeba utwo
rzenia tam takiego sądtr.

Zażalenie mieszkańców przedmieść Sambor
skich Dolna, Średnia i Zawidówka z powodu od
bywających się ćwiczeń wojskowych konnych na 
prywatnem psstwisku w Dolnej odstąpił Sejm rzą
dowi do zbadania i stosownego załatwienia.

Z komisyi drogowej referował następnie p. 
Wincenty G n o i ń s k i  petycye Wydziału pow. w 
Nadwórnie w przedmiocie przyznania znaczniejszych 
zasiłków na pokrycie kosztów budowy mostu na 
Prucie między Delatynem a Zarzeczem i na re- 
honstrukcyę drogi gminnej z Nadworny do Mar- 
kowiec.

Na budowę mostu przyznano zasiłek 3000 
zł. i upoważniono Wydział krajowy do przyznania 
na rekonstrukcyę drogi odpowiedniej subwrncyi.

Rektor dr. B a l a s i t s  przedkłada w końcu 
sprawozdanie komisyi szkolnej o stanie szkół śre 
dnich w roku szkolnym 1890/91.

Komisya wnosi szereg rezolucyj:
I. Wzywa się Rząd ponownie, aby w jak 

najkrótszym czasie przedłożył Sejmowi do uchwa
lenia projekt reorganizacyi szkół realnych, a już 
teraz uregulował plan nauk w sposób zgodny 
z ich celem;

II. Wzywa się Rząd, aby uzupełnił niższą 
szkołę realną w Tarnopolu klasami wyższemi i 
przystąpił do założenia wyższej szkoły realnej 
w Tarnowie;

III. Wzywa się Rząd, aby stypendya, których 
rozdawnictwo służy c. k. Rządowi (o ile temu nie 
sprzeciwiają się akta fundacyjne), za porozumieniem 
się z wydziałami filozoficznymi obu krajowych uni- 
wersytetón i po wysłuchaniu opinii Rady szkolnej 
krajowej, nadawał takim kandydatom, którzy przy 
równej kwalifikacyi, oddają się nauce przedmiotów, 
dla których brak kwalifikowanych nauczycieli naj
więcej daje się uczuwać.

IV. Wzywa się Rząd, aby powiększył fun

dusz na dodatki osobiste dla zasłużonych nauczy
cieli szkół średnich;

V. Wzywa się Rząd, aby się postarał o pod
wyższenie poborów nauczycieli szkół średnich;

VI. Wzywa się Rząd ponownie, aby w jak 
najkrótszym czasie zaprowadził w szkołach średnich 
galicyjskich stosowne umundurowanie uczniów,

Wnioski te przyjęto bez dyskusyi. Na tem 
zakończono obrady.

P. T r z e c i e s k i  wniósł interpelacyę do ko
misarza rządowego, czy i kiedy zamyśla rząd wpi
sać gminę Korczynę w powiecie krośnieńskim do 
urzędowego spisu miast i miasteczek, względnie 
odnowić rzekomo przedawnione przywileje tej miej
scowości.

Koniec posiedzenia o godzinie 1. minut 25 
po południu. Następne posiedzenie odbędzie się 
jutro o godzinie 10 rano.

Dziś o godzinie 71/* wieczór odbędzie się w 
w sali sejmowej posiedzenie Koła sejmowego.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 1 kwietnia.
Dotychczas mieliśmy piękną pogodę przy cie

płej temperaturze, sprzyjającą zasiewom i robo
tom polnym, od paru dni jednak oziębiło się i po
wietrze jest wietrzne, co znowu wprost przeciwny 
wpływ na zasiewy mieć może. Pomimo to zarówno 
za granicą, jak tutaj, w handlu zbożowym słabe 
usposobienie utrzymuje się bez przerwy, a ceny 
pod wpływem niższych notowań w Ameryce sto
pniowo ulegają zniżce. W obee tych wiadomości 
ruch na targu dzisiejszym ograniczony był do mi
nimum, a drobne obroty, jakie w pszenicy i życie 
miały miejsce, odbywały się na podstawie cen zni
żonych. — Jęczmień jak przedtem, tak i teraz 
stosunkowo dobrze trzyma się w cenie. — Owies, 
z wyjątkiem celnych gatunków do siewu, zanie
dbany. — Koniczyna poszukiwana po cenach wyż 
szych.

Płacono: za pszenicę białą od 11.25— 11 65, 
za czerwoną od l l -00— 11-40, za żółtą od 11.00 
do 11-35 zł., za żyto 9.50 do 10-25 zł.; za jęcz
mień browarny od 8 00 do 8 40 zł.; ua kaszę od 
7- — do 7 60 zł.; za owies od 6 75 do 7’20 zł.; 
za koniczynę czerwoną od GO do 75 zł., za bia
łą od 50.— do 7 0 — zł. Wszystko za 100 kilo
gramów.

Ostatnie wiadomości.
Według otrzymanych przez nas wczoraj 

depesz z Berlina, owacye na cześć Bismarka z 
powodu jego dnia urodzin wyrosły do rozmiarów 
olbrzymiej manifeatacyi. W pochodzie z pocho
dniami, który wyprawiono w Friedrichsruhe, 
wzięło udział 5000 osób. Defilada tych ludzi 
przed zamkiem dworu Bismarkowego trwała bli
sko dwie godziny.

Na gauku stał Bismark otoczony rodziną, a 
każdego z komendantów oddziałów ściskał za 
rękę i mówił, że tą  owacyą płacą mu Niemcy 
za to wszy. tko, co dotąd dla ojczyzny zrobił. — 
Dalej rzeki: „Jesteśmy dość silni stawić czoło
nawet wtedy naszym wrogom, gdyby oni ze 
Wschodu i z Zachodu złączyli się przeciw nam. 
Wyzywać ich nie będziemy, ale jeżeli uderzą na 
nas, to wtedy pójdzie im to w pięty". Mowę tę 
uwieńczono ogromnemi oklaskami.

  ________ ał
szył się przeto o 344.000. — Portfel zawiei 
139,747 000, zwiększył się przeto o 14 874.000 
Lombard zawierał 24 144.000, przeto zwiększył 
się o 788.000. Wolna od podatku rezerwa bank
notów wynosiła 51,215.000, zmniejszył* się przeto 
o 17,942.000.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .  
dnia 4 kwietnia 1892 

HOTEL FRANCUSKI J. Uleniecki z Woiost- 
kowa. F. Skarzjń ki z Lotafnik. E. Dudziński * Żn- 
rawna. R. Moser z Żółkwi. A. Lichtenstein z Ber
lina. E. Frieb z Wied da. W. Romer z Iserlołin. 
S. Silberstein z Wiednia. A. Żelechowska z Hreho- 
rowa. J. Siebenscbein z Wiednia. K. Zaremba z Ada
mówki. B. R-ida z Budapesztu. W. Sinsiberger i W. 
Neuner z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla prenu
meratorów na prowincji cennik towarów „Narodnej 
Torkowli* we Lwowie.

Specjalista chorób skórnych i wener.

D r. K A Z I M I E R Z  P O D L E W S k l
po odbyciu specjalnych' studyów na klinikach prof. F our- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassari w Berlinie i Kaposiego 
W  Wiednia, taraieszkił przy ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni i  ulicy Wolowej liczba 9).
Ordynuje od 11 — 12 i od 8—5. 3117

B iu r o  w y w ia d o w c c e  Bron. K rasickie
go w  Jarosław iu, załatw iające spraw y poru- 
czone z szybkością i sumiennością wzorową 
cieszy się nadzwyczajną frekw encyą i wielkiem 
zaufaniem  publiczności. Pan K rasicki, którego 
działalność k ilkuletn ia w ca ły rf kra ju  zaszczyt
nie znana, w sam czas w ybrał się do nas bo 
szalbierskie faktorstw o i pokątrib pośrednicze
nie ta k  tię  u  nas rozwń lmożniło, że stało się 
chorobą niebezpieczną dla społ czeństwa. To 
też w itam y go w naszy7m grodzie, bo dodatnią 
pracą swoją przyniesie nam  niezaw odnie wiele 
poży ku i nie mało przyczynić się może swym 
skrom nym  zawodem do asanacyi naprężonych 
stosunków ekonomicznych u  nas, o czem jeszcze 
bliżej pomówimy. 3198 1— 1

Na sprzedaż majątek ziemski
w najlepszej podolskiej glebie, dobrze zagospo
darow any z inw entarzam i w cenie 800.000 złr. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. Dra 
Kwiatkowskiego (ul. Czarnieck ego 1. 1). P o 

średnictw o be-w zględnie wykluczone
3195

Dr* M* Świątkiewicz
specyalista chorób wenerycznych i skórnych 

i lekarz szpitala,
2929 ordynuje od 8 -  5 ulica Ormiańska 1. 29.

Z Żytomierza nam donoszą, że tam przybył 
niejaki Michał Knysz, diak z Płuhowa w powie
cie złoczowskim, i cudactwa o Galicyi opowiada, 
mianowicie, jak go prześladowały władze austry- 
jackie, jak trzymały w więzieniu, jak brały na 
tortury etc., a wszystko to za to, że Kochał Ro- 
syę i prawosławie. Knysz włóczy się po mieście 
i żebrze, ale mu nikt nic nie daje. a władze ro
syjskie nie uważają wcale za potrzebne karmić 
łotra, który zdradził swą ojczyznę. To też jeżeli 
go nikt nie weźmie za parobka, to zginie z głodu 
lub wróci do Galicyi.

Telegramy „Przeglądu",
Londyn 4 kwietnia (pryw) W toczącym się 

obecnie w Stłffordzie procesie przeciw sześciu 
anarchistom, którzy się dopuścili licznych zbro
dni, wrażenie wywołały zeznania anarchisty Dea- 
kina, który oświadczył, że znalezione przez poli- 
cyę bomby były przeznaczone do Rosyi i miały 
służyć do zamordowania cara w rocznicę wstąpie
nia jego na tron.

Buenos Ayres 4 kwietnia. Odkryto tu sprzy- 
siężenie, którego celem było zamordować prezy
denta Pellegriniego, tudzież ministrów Roccę i 
Mare’go, a proklamować dyktatorem senatora 
Alema. W klubach radykalnych znaleziono bomby. 
Armia i marynarka pozostały wierne rządowi. 
Ludność zachowuje się spokojnie.

Paryż 4 kwietnia. Towarzystwo „zjednoczo
nej francuskiej pracy narodowej" wystosowało 
do wszystkich robotników we Francyi adres, w 
którem wyraża życzenie, aby manitestacya robo
tnicza w dniu 1 maja wypadła w tym roku wspa
nialej aniżeli w latach poprzednich, i aby w ten 
sposób złożyć przed światem dowód solidarności 
robotników we wszystkich krajach. Adres wzywa 
robotników, aby zachowywali się spokojnie i żą
dali ośmiogodzinnego dnia roboczego i utrzymania 
pokoju międzynarodowego.

Paryż 4 kwietnia. Wczoraj nareszcie przy
znał się Ravachol, iż był sprawcą wybuchów 
na bulwarze Saint Germain i na ulicy Clichy.

Bruksela 4 kwietnia. Prezes ministrów Beer- 
naert objął tymczasowo kierownictwo ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Belgrad 4 kwietnia. Nowy gabinet nie zado- 
wolnił stronnictwa radykalnego , wielką niechęć 
obudziło w niem mianowanie ministrem wojny 
Gzurica, którego podejrzywają iż skła-aia się on 
ku stronnictwu liberalnemu.

Paryż 4 kwietnia. Policya aresztowała dziś 
za kobietę przebranego mężczyznę którego ryso
pis zgadza się zupełnie z rysopisem anarchisty 
Mathieu, głównego spólniba i pomocniua Ravachola.

Frankfurt 4 kwietnia. Frankfurter Zeitung 
na podstawie informacyj, zaczerpniętych ze źródeł 
rzeKOtac pewnych, podaje obiegającą tu wiadomość 
o r o s y j s k o  bułgarskiej organizacyi w Odesie z fi
liami w dziesięciu innych miast rch, a skierowanej 
przeciwko Bułgaryi. — Konstantynopol i Belgrad 
mają być głównemi filiamh

Dzienni t ten podaje także, skąd owa orga- 
nizacya czerpie dla swych celów potrzebne zasiłki 
pieniężne.

Wiedeń 4 kwietma. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił z dniem 31 marca 
b. r. stan obiegu banknotów 397,352 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 marcu b. r. o 16,480.000. Równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 245,686.000, zmniej-

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

A ugust Sehellenberg
Dom banaowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań ..Nadzieja11! Pre

numerata roczna zł.. 170. Na prowincji złr. 1.80. 
2660

M . J O N A S Z
dom  b an k ow y  i k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym . 
Zlecenia z prow incji w ykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świecie to 
w arzystw a ubezpieczeń na życie „The 
Mutual". R ok założenia 1842. 2763

T e le g r e a  f ie łd e w y .
WiaJ rfi dnia 4 kwietnia g td t. 1 min. 40

Akcje i  red. 312.— Węg kolej półn.
Alpin? 62*50 wschodu. 199.50
Kredyty węg. 351 — Wiedeńskie losy
Auglobanki 151 — kom 156.—
Unio 2} 237 75 - Akcje cyton. 164 75
Lid triki 211.75 Gal. obi. indem. 104 90
Hordbaay
Lombardy

283'— Elbeth&le 230 75
85-25 L&nderbanki 208-30

Losy tureckie 33 10 Renta zł. węg. ICO 45
g tu fsb ihny 285 25 BankrareiRy 114-25
•> eraio^eck is 246-50 Resta węg. p. 

Hible
102 — 
I 21-75

usposobieni# silne. 
M m o a w B n n B

Lwów Z Izby handlowej 4 kwietnia 1892.
1 Akcje za sztukę, 
bar kapoBT ciażąoago pŁw nąneji 

bez dywidendy.
K*laj galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 210 — 213 —

, hfow.-raer-jass. 300 zł. w, a. 245 — 248 —
Baniui hip. galic. 200 W. w. &. *25 —- S28 —

, k ted y t galic, 200 -A. w a . ------ —
Listy  zastawne *a 100

B&aku isip. gaiic, 5°/t  40 „ 100 60 101 30
Banku hip. gaiic. r0/, s 10°/D pr 107 50 10.3 20
Ba.kii hip. 4 ,/«°/c wa. loa. w 50 lat. 98 25 98 95
Banko krajowego 4 1/,°/9 wa. 98 50 99 20
To*, kred galic. 4*/0 „ nieokr. 96 80 97 59

i * » 4 „ „ 4 41I/S 5 lu  95 8 I
• * * 7s .  » 52 1. 99 40 100 10

, V < . 4  s ,  B 94 70 49
3. L isty dlu{ne z* 100 s[ł.

Z. G. kr. wł. (da^. 6% ) 3°/t w likw. S7 — 60 — 
t * * * (.Aawf. B0/*) 2 */^°/  ̂ „ 15 — 58 —

Ł  Obligi za 100 {A
Indemnizacyjn* galic. 5 prc m. k. 104 50 105 20
Galic. fund. rtropinacyjnego 4%  „ 93 29 93 9C
Buków. fund. p*-opin. 5°/s w. a. 100 80 101 50
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 100 — lOo 70
Patyczka k ia j .a r .  l8 7 S 9 p r. w. a. 104 59

„ „ 1883 4 V / ,  -97 60 98
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przes
^ 3 3 . n . ę  i C a c a r ^ j T i i ę  O - r e e n . .

Przetłomaceyła i  angielskiego p. Eugenia Żmijawska.

(Ciąg dalszy).
Uśunech uio( p '3aaego szczęścia rozpromienił 

bladą twarzyczkę.
— Nic mi ju l  nie pozostaje do życzenia — za

wołała — pierzchły wszystkie moje troski. Ty nie 
wiesz, jak drżał n na samą myśl, źe dowiedziaw-

v szy sig k'tn jestem, odtrącisz mnie od siebie. — 
Lwie duże łzy zajaśniały w jej oczach i spłynęły 
zwolna po policzkach. — Niechże złożę dzięki 
Najwyższemu — szepnęła, składając ręce do mo
dlitwy.

Doktor, tłum ąc łzy, które i jemu cisnęły 
się do oczu, patrzał na nią przez chwilę z. naj
większą m iłością, poczem rzekł:

— By łaź to jedy :a twoja troska? Czy nie do 
znawałaś żadnego innego niepokoju?

— Żadnego O yż to nie dosyć? Utrata twojej 
miłości, to dla muie największe nieszczęście. Oh, 
W alteize! ty nie wiesz, czem ona jest dla mnie. 
Lecz dowiodę ci to jeśli Bóg udzieh mi życia.

Mówiąc to, patrzała ua niego tak jasnem, 
tak otwarłem spojrzeniem, że największy sceptyk 
musiałby uu erzyć w jej niewinność

Doktor powstał z krzesła i rzucił okiem na 
miejsce, które zajmował p. Gryce; lecz agent już 
je bpuścił Stał przy drzwiach z Kapeluszem vr ręku.

— Zegnam pana — rzekł, podając rękę Came
ronowi — widzę, że nie mam tu nic dc roboty. 
Nie pozostaje mi, jak złożyć panu serdeczne po 
Wmszowania. Gdybyś kiedy potrzebował mojej po
mocy, jeBtem zawsze na ubługi twe, doktor:-e.

I ze słowami temi, ogarnąwszy raz jeszcze 
spojrzeniem szczęśliwą parę małżonków, wyszbdł 
z pokoju.

XL!II Drzwi sta ją  otworem.
W sześć tygodni po opisanych p„wyzej wy

padkach, p. Gryce otrzymał pismo następującej 
treści:

„Mąż mój opowiedział mi prz i  kiiku dniami, 
w jak straszne posądzenie popadłam u poli yi. 
Jakkolwiek w postępowaniu mojem można było 
zganić niejedno, przecież nie uczymłan? siostrze 
mojej krzywdy i nie byłabym jej wyrządziła, gdy
by nawet okoliczności złożyły się inaczej, niż to 
miało miejsce po jej powrocie do domu. Chcąc 
pana o tern przekonać i odzyskać szacunek, n a 
leżny żonie W altera Cameron, kreślę niniejsze 
objaśnienie:

„Jako młoda dziewczyna, nie byłam szczę 
śli ^a. W sercu mojem spoczywały wyższe a^pi.-a-

cye, miałam przytem wrodzone zamiłowanie do 
wygód i zbytku, którego zadowolnić nie mogłam; 
skazana na nędzę, musiałam marnować zdolności, 
jakiemi mnie Bóg obdarzył. Pracowałam ciężko, 
03lodą było mi wprawdzie, że czynię to dia matki, 
nieraz jednak przychodziło mi na myśl, że brze
mię przewyższa moje siły i żem stworzona do 
rzeczy lepszych, wyższych, że los obszedł się ze 
mną okrutni-.

„Wiedziałam bowiem, że mam siostrę, tak 
podobny dc siebie, iż rodzona matka nie mogła 
dojrz£ć pomiędzy nami różnicy i że ta siostra 
opływa w to wszystko, czego brak dawał mi się 
uczuwać dotkliwie. Miała majątek, miała czas swo
bodny, wykształcenie i miłość. Jeździła powozem, 
wówczas, gdy ja, przy najgorszej pogodzie, musia
łam chodzić pieszo. Wchodziła, jako gość pożą
dany, do domów, które wydawały mi się zaczaro- 
wanemi pałocami, tak niedostępnemi dla mnie, jak 
przybytek bogów Olimpu. A jednak twarz jej była 
do złudzenia podobną do mojej, postawa i wzrost 
takie same.

.„Dowiedziałam się o tern od matki i od tej 
chwili w całej mojej naturze zaszła zmiana. Wy
znała mi nadto, źe owej nieszczęsnej godziny, 
w której nieznajoma dama zabrała jej jeduo z azieci, 
m n i e  położyła naumyślnie z brzegu, lecz bogata 
pani, jak gdyby przez przekorę, sięgnęła dalej, po 
moją siostrzyczkę, choć nie była ona ani ładniej
sza, ani większa, ani bardziej obiecująca odemnie.

„Myśląc o tem całemi godzinami przy robo

cie, doszłam niemal Jo przekonan.a, że siostra 
moja przywłaszczyła sobie nieprawnie zajmowane 
stanowisko, że ja  powinnam być na jej m'ejscu. 
Gdyby bowiem pragnieniu mojej raatk: stało się 
było zadość, nie ona, lecz ja jeździłabym powo
zami, byłabym bogatą dziedziczką i używałabym 
wszekieb, wypływających z tego przyjemności, 
które nabierały d k  mnie magicznego jakiegoś 
uroku, przez kontrast zapewne z mojem powsze- 
dniem życiem.

„Lecz jakkolwiek cierpiałam niewypowie
dzianie nad tą niesprawiedliwi ścią losu, nie za
niedbałam wszelako moich obowiązków, ani też 
marzyłam o jakiej zmianie, lub o zajęcia miejsca 
siostry mojej. Nie usiłowałam nawet jej zoba
czyć, choć trawiłam niejedną godzinę nocną na 
marzeniach o jej rozkosznem położeniu.

„Nie wiedziałam nawet pod jakiem nazwi
skiem występuje ona w tym wielkim świecie; ma
tka me chciała mi tego powierzyć, mówiła tylko, 
że spotykam ją  nieraz wśród wytwornej publicz 
ności, cisnącej się do drzwi teatrów i widowisk.

„Zdziwiłam się też banko, gay pewnego 
dnia matka oświadczyła mi, że nie może umrzeć, 
nie ucałowawszy wpierw obu swych córek; przy
sięgła była wprawdzie, iż usunie się zupełnie od 
tamtej, lecz -ęsknota przewyższyła jej siły; po
stanowiła więc nietylko ujrzeć swe dziecię, lecz 
wszystko mu wyznać.

„— Ależ — zawołałam, zdając sobie niejasno 
sprawę, że krok taki może mieć przykre następ

stwa — ależ, mateczko, przecież ona me wie o 
niczem. Kocha zapewne tę panią i uważa ją za 
matkę. "Wymierzysz jej cios straszny!

J a  jestem )Vj matką — brzmiała odpo
wiedź. — Puwiona m n i e  tochać; nie pozwolę 
przelewać na tan rą  uczucia, k.óre mi się należy.

„A ponieważ była już wówczas chora, wiec 
pisy słowach tych zaczęła płakać i dostała ataku 
nerwowego. Nie uspoKoiła się, dopóki jej nie 
przyizenłam, iż ułatwię jej w dzenie się z tamtą, 

„Wtedy dopięto dowiedziałam się o przy- 
branem nazwijku mojej siostry, o miejscu jej za
mieszka J a  i o tern, że ma wyjść za mąż. Ta 
ostatnia wiadomość poddała mi plan zbliżenia się 
do siostry. Zwierzyłam się z nim przed matką, 
która uznała go za bardzo debry.

„W k5'ka tygodni potem udałam się na Sit 
Nicholas Place, i podałam się za to, co byłam, 
a mianowicie za szwaczkę Twarz ukrywałam pod 
w ratką, wiedząc, iż widok m ij sprowadziłby tu 
wieik.e zamieszanie, ponieważ, jak mi mówiła 
matka, dwie krople woły nie mogą być pado- 
bniejsze, jj&k ja  i moja siostra.

„Spytałam służby, czy mogę się widziel 
z panną Gretorpx ". Ziprowadzono mrue do je; 
pokoju. Zapukałam d > drzwi i zostałam wpu
szczoną natychmiast.

(Ctąs ds.SssT? or-itrą’).

Nsw o śg ! na nulinie ilamsl
1 . B poleca w najw iększym  wyborze i Lajtanie)

|(|0 Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwom“
1938 1 w ©  L i w o w i e ,  p l t - o  K a p i t u l n y ,

B f t l i f c - l ł C  O g » . 0 B £ 6 I i i d  
j # e e u t y  o d  w y r a n i .

W  celu rychłej obsługi moich 
Szanow nych Odbi roów powiększy
łem mój zakład artystyczno litogra
ficzny i sprowadziłem jeszcze Jedną 
maszyi j pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, je  .tem zatem  w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak  najtaniej. 
Przyjm uje zamówienia r a  bilety 
wizytowe, karty  ślubne, plany, ry
sunki, dyplomy, cbrazY, wszelkie 
druki potrzebne dla pp- adwokatów; 
notaryuszów, władz itp. ięo*.ąo za
rychle 1 wzorowe wykonania, o az 
za możliwie najtańsze obliośfflie. 
Antoni PrzysziaK., Z aslad  a r ty 
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy ulicy K opernika N r 9. B ilety 
począwszy od 1 zł. 50 ot za 
100 sztuk. 2738

kSyr]usz*. Skład najlepszych «*- 
udnkćw kawy, Ar ura KoićieEfego 
Lwów, ul. Oasoiui kich U . 2693

Fal yźankz m ająca dwie godziny 
wolne pragnie dostać le k c je  ję 
zyka f  ancuzkiego. Adres : P lac 
Smolki Nr. 3, drzwi 17 I  piętro 

3192 1— 10
Stello 1 W  sobotę nie o trzym a

łem listu. Za pierw szy dziękuję, 
ualszych pod znsnąm  adresem 
z utęsknieniem  czekam.

Młodzieniec inteligentny, dobrze 
wyr howany, Polak, nauczyciel z za
wodu, przebyw ający na urlopie, 
poszukuje natychmiast lekc.yi w po
rządnym  domu na prowincyi na 
czas 3— 5 miesięcy. Najchętniej 
obiąłby leko.yę we dworze. P rzy  
gotow uje chłopczyków nal źy ie 
do par wy: panienkom  z&s udziela 
lekcyj przez caią szkołę wydzia
łową. ?j przyjem nością udziela 
języka niemieckiego. W ynagro
dzenie skromne, pom yślny rezul
tat, naw et w n  |bardziej w ygóro
w anych żądaniach zaręczony Zgłu
szenia listow ne z d ecy zją  przyj
m uje A d m in istrac ja  Kurjei a lwo
wskiego pod: „v irtu s“ najdalej do 
9 kw ietnia ter 3 1 7 3 1  — 1

Centralne
p n w in cy i Lwów, K opernika l i

2823
Publiczne podziękowanie W ieim 

p Dr. Rozenzweig-'wi pokuliście 
oświadczam za szczere i gruntow ne i 
bezinteresowne wylec lenie m n ij z 

kiego i niebezpiecznego cier
pień a ocznego, publicznie R*g 
zarŁĆ. 3180 1 - 1

Lwów 1 snotnia 1892.
M eatryka  W iniarg 
zamieszkała w Mielnu.

Skorek olbrzymi, znakom itą ro 
śbnę pastew ną n» g iu n ta  lżejsze 
i piaszczys e j vko przedplon i z ie 
loną paszę osobliwie dla krów  doj 
nych, m a na zbyciu po cenie 10 
zł>\ za 1 c-m. lub po 12 u. k r  za 
1 kgr. loco s icya Kawa. Z;-rząd 
dóbr w Uiioku, Sereakiew icz p 
Kawa. 31‘ 4 2—3 ri

Najtaniej i najsumienniej wy .uiuzsmi

W f J ł O B l
t z  c ł i l ń . s ł s i e g -© s r e l o r a ,  

m ożna mieć tyiko z pierwszej 
k ra :c.wej fabryki

JAKUBOWSKI i JARRA
skład Lwów, R ynek  1. 37. 

Skład Kraków głów. R ynek  1. 26.
Do posrebrzania i pozłacania 

przyj mu,ą s;ę wszelkie artykuły 
w  ten zawód wchodzące.

Wszelkie przybory kościelne i 
cerkiewne znajdują się nawsze na 
składach. 021 12 — 16

Zazzącj gospodarski Leszcza- 
wate, poczta U strzyki, m a do 
zbycia silne dwuletnie

pwi ra, jasiona i brzosta.
ii 188 1— S

Na Wielki Tydzień.
Księgarnia katolicka

Dra Wiaifstawa HilMiego
w  K r a k o w ie

2840 2—6 poleca:
W ie lk *  1 ś w i ę t y  T y d z i e ń  ''wy

kład wszelkich obrzęaow i modlitwy) po 
polsku. Cen* 1 zł. i 50 ct., w >pr»wle 
2 zł. Toż samo po polsku i po łacinie. Ce

na 2 zł. 50 t.
C f f i c i n n  H e b a o m t-d a e  Sanet**>  
bez nut opr- w pł. ang. brzegi para we 2 ’zł. 
60 c t  Toż samo z nutami w takiejże opra
wie 3 zł. 50 ct. Toż w szagryn wyborowy 

. zł ct. 
ł j a l n z a i i i e  d e  F a q n e »  wydanie dro
bnym _ drukiem opr. w szagryn, po cenią 
8 zł. : t zł. 50 et., średnim Mem w ce
nie 3 zł. i 4 zł. 50 ct. i wielkim drukiem 

w cenie 4 zł. i 5 ił. 75 ct.

Przyrządy fizykalne
dla szkół średnich i ludowych
utrzym uje na  składzie lub w y
konuje na  zamówienie. Także 

w ielki wybór

Z A B A W E K
dla uczącej się młodzieży, poleca

Zakład galwaniczny

Henryk Bepb«|
Lwów, ul. K opernika Ł i. 6 .

2916 4 - ?

Ważne dla Pań!
K .oby  z P . T. Publiczności życzył sob,e nabyć wy

roby czysto im ane j a k :  p łó tna od najoieńszyoh do n a j
grubszych na  Koszule, poszewki, prześcieradła i kalesony ; 
p łó tna  szare i półbielona, płótna drelichow e i liLeryine, 
dymk: zwykłej i adamaszkowej roboty, obrusy z serw eta
m i b iałe i kolorowe, chustki, ręezn k i zwykłej i ada
maszkowej roboty, ręczniki kąpielowe v łoche.te, fa rt as? ki, 
ścierki, raczy zgłosić się po cennik i p róbk i powyższych 
wyrobów pod adresem : 
w Korczyniu obok Krosna'
odw rotną pocztą franco

1 Pr
„Dyrekcya Towarzystwa tkaczy
(pocza loco), k tó re się wysyła,

Z wysokim  szacunkiem 
D y r e k c y a .

\ojnow szp! Najtaniej! W  bogatym doborze!
Serw isy stołowe, herbaciane, kawowe i do um yw alń '. Szkłu 
kryształow e, gładkie i graw irow ane. G arn itu ry  ozdobne do pi
wa, wina i likierów  Klosze n a  ser i m asło i ssrw isiki na  ocet 
i oliwę. Noże i g rabk i stołowe s ty ry jsk ’ i alpakowe. W azony 
i ż a rd in ń rk i t a  kw iaty . Taco drew niane i blaszane. P rzybory  
porcelanowe do kuchni Kosze i talerze na ciasta i owoce. 
Przedmioty zbytkow e z porcelany, m ajobki, szkła i terako ty

polecają

tiebhardt & Christianus
magazyn porcelany, szkła, srebra chińskiego I mebli żelaznych

we Twowis, plac M aryacki l 7.
3204 i-4

v,!

Nieporównanej doniosłości dla 
gospodarzy

SIEWNIK
systemu l ' r .  M e l lc h a r a .

Jeneralna rgeneya we fabryce 
maszyn

Micłiałs
w Przemyślu, wyjęła ilłustrowatti* 

cenniki na zadanie iianco.
3 84 9 21

V. yssczególniona na wy stawach medalam’ i dyplomem honor o wem

F A I i f t Y K A  R Ę K A W I C Z E K

J X. SPOŻAB SKIEGO
W E  L W O W IE , przy ni. Halickiej 1. 20

Poleca Szanownej P  T. ..bliczności w łasne w yroby według 
najnow szych wzorów rękawiczki tylko w  najlepszych gatunkach.

C eny s ta łe  u m iark ow an e.
Nu prowineye łaskawe zamówienia wysyła sie odwrotna pceztą

‘ 31; 8 1 -6 I

3187

L iw s k a  Fabryka Asfaltu
i T EKTUR  ulepszonych ogniotrwałych 

( O  t a r w c i a  d a c h ó w
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 

Ł  ~\X7~ ó  HC. o  X 3T-1 n  &. 1 3 ,  poleca

K s ' . a h a w ą  m a s ę  c e l a s t y c z K ą  

u o  f L i n d  a m e n * ó w
dla izolowania wilgoci k ła d z lo n t i  n a  m a r y  w  g o r ą c y m  
S ta n ie  specjalnie do tych  celów w fa tayce w yrabianą. J e 
dyny dziś pewny środek izo lu ją c ] /  w ilg o ć ,  używ any do 
budowli w całym świecie, zalecany przez w s z y s tk ie  p o 

w a g i  n a u k o w e  te< h a icr.ne .

Tekturę ulepszoną oyuiotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków .

Mola 10 m etrów  0  od 1 8 0  z łr . do 3  z łr . 50  ct.
A s fa lto w e  e la s ty c z n e  p ły ty  iz o la c y jn e
Lak asfaltowy świecący da konserwacji

do  ch ó w  te k tu r o w y c h ,  D R Z E W A , dachów gontow ych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego system u .

S m o l e  angielską bezwodną.
O su sza  s ię  a s fa l te m  jako j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a 

n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej 
z a w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie sz k a n ia c h  ■> 

\lftato łv  za sta rza ły  g r z y b e k  d rzew n y . Jfc
F ab ry k a  wykonyw a w całym k ra ju  swoimi ludźmi po

krycia dachowe tekturow e i oraz reparacje tychże. M etr Q  
po 50 dc 75 ct. D łu g o le tn ią  g w a r a n c ję  p o r ę c z a  się .

P O R T !
zł ct

Kawior Astrachański, dobry 1 kiio 7'— 
n „ bardi. i dobry 1 „ 12 —
„ carski perłowe ziarno . . 16'

Anohovis, bez ości, p iszka . . — •35
Tunery* w oliwi# „ . . .  — 40
Markrele „ „ . . . —-50
Sardynki „ 25, 36 ct. i . . — 46

„ w pomidorowym sosie . — -55
„ bez ości (sans ar«tei) . —*70
„ Philippe AOanaud 85 ct.

I SO i .................... 2 60
li.|f!]J wędzone jako lo - Slsdi.ie olbrzymie, s.'.tuka 18 ct. B/dlinki Kielskie, 
delikatne, sztaki. 8 ct. Szproty, sztuk - 1 i 2 cc Pstrągi węd :one. szt. od 8 ct.

Łosoś, W.jgor e itp.
p o le c a  h a n d e l  2037

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
Lwów, p 'ac M aria k i  liczba 7.

,■ „.Jas,#: "

zł ct.
Homary puszka 70 ct................1'30
Ł soś marynowany spora puszka T—
Slediie Bałtyckie fOstsee, w winie, 

musztardzie i w pomidorowym
sosie, puszka ..............................1'60

„ „ sziuka.....................—T2
Siedzi# nol sndersaie mleczaki, szt. — '12

„ O u s t .................................—'12
„ szkockie, duże, para . . —-15
„ marynowani, SJtuka . - — ’12
„ zawijane . . . • .Ar ’08

Węgorz marynowany. 1 kilo . . 2.40

Sezon wiosenny 1892 r*.

Magazyn i pracownia sukien męskich 
E m e r y t a  S łu g c e k łe g o

\T E  L W O W IE , ul. Kopernika. 1. 6 , (obok apteki p. M kolascha).
Sprowadziwszy znaczne zapasy matecyi świeżych n a te g u -  

CZesny sezon  z  najlepszych fabryk  fram uskioh, angielskich i 
k ra  owych, w ykonuję wszelkie z?mów en.a na  czas, trw ale i 
gu-tow rue według najnow szych wzorów po r s d e r  um iarkow a
nych i enaeł * Z wytokiem  poważan em

E m eryk  S łu g u ck i, krawiec
(Lwów ,,Icpressa“). ul. Kopernika 1. 6. 8084 2-8

(N le ia-w  i id n e  i  j e n n e  w  r o Ł e r y n le !

s ł a i & m @  d i i o z h d . ^ «  p r a s o w a n e
p fabryk i C/id. Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu 

St. Afarp

Główny skład dla Galicy;

w handlu Karola Bałłabafta we Lw ow ie.
Upraszam szanow na K lientelę z prowincyi u wczesne 

zamówienia, bym m ógł wysłać drożdże na  oznacz-ny czas.
C oatralua Na rodne.! a Torhow la we Lw owie ani też  

jej Eilie na prowiuovi, M nutnera drcżdźy nie pos ad<ją.
3164 2 - 3

gwarantując, że są naturalne
dostarcza

z Arcyksiążęoej piwnicy 
d z i e r ż a w c a

W ilh e lm  Sch iith
w VILlANY  na Węgrzech.

z powoda v ielki h  zapasów po 
zniżonych eonach >. mianowici i : 

M e b ille r  stare a 24 -26  zł.; z r. 1891

Piękne geździki z Klattau,
odznac7ont. w r. 1889 medalem 
pafutwuwym , » w  r, 1891 na w y
stawie kraji >wej w P radze j lerwszs 
największą nagrodą, złotym  m eda
lem. Polecam  mój w ielki zapas 
szczypt, któro niezawodnie tego 
roku będą k w itn ąć ; 12 sort 2 złr. 
50 ct., 25 sort 5 złr., 50 sort 9 zł., 
100 sort 18 złr Rów nież posia
dam  w ybór różnego rodzaju pe- 
la gc uli, faksji. róż, geOrginii np . 

Cendiki na żąoanie darmo f cpłatnie
J o z e f  W a l t e r

Specyalny chodowcu goździków 
w K iattau . 3105 3 —3

a 28 zł., z r. 1891 

stare a 26 z ł ;

a 24—26 zł.
B i -Ue w in o  stare

a 25 28 zł.
C z e w r o n e  w in o

1891 a 25—30 zł.
Oprócz tegc delikatne butelkov.j łin a  

STOd hj WE, IjESEROWE, RIESLING 
CZERV£ONE a 82 da 4.= zł. i wjżej za 
hektolitr.

Rcz ła gra!.i i cenniki SUW OWICY, 
WrÓL)KI z odpadków wina zwaaa TRE- 
BER, j?.koteż najlepszego KONIAK U.

3015 9—12

i
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku 

F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A
w e  .L w o w ie . B y n e k  !. 45-

poleca nagrodzoną srebmemi medalami zasługi, z istniejących doląd.
najpiękniejszą i najtrwalszą  i

M A S Ę  1)0 ZAPUSZCZANIA PODŁOiil
w pięciu kole -ach

Nr. O  biała — Nr. 1 jasno-żófta - f,r. l i  itsi-nowa — Nr. 3  orzechowa —
Nr, 4  mahonio ra.

9 ^ *  Cenniki szczegółowe na żądanie franco. ' W  ^
UWAGA. W ostatnich iza;ach namnożyli się mnóstwo lichycu nasL 

dowmjtw nojej maBy do podłogi, które są w ci-iie r.orar.d^ie niższej, iecz tei 
i  aupełnie nie do nżvcia, pizestrzagam *■ > przad zakapnem takowych.

3169 2 - 4
■ H U M l ń «  i I

Wielka Encyklcpedya ilustrowana.
D m g’' r o t  minął ja k  rozpoczętym zosteło w ydaw nictw o 

p 'erwszei polskiej W ielkiej E n cyk lo p ed yi ilustrow anej mającej 
e>t*ó na wysok ści dziś e,<isej wiedzy i nauki. Wielka Encyklo- 
pedya rP ow s\ecnna  t  ,k co do ojraoo-wai.ia i w artość', ja k  i 
zew nętrznego wyposażenia, nietylko dorówna, Rcz naw et m o
że rywalizować o leps e z p ie rw s i r, ędnemi tego rodzaju w y
dawnictwem ! zagraniczni mi, zaś p :d wzfilęóem ilości ry  in, 
oraz tablic ilust acyjnych, przewyższa wszys k  e d tychczas 
is tn ;ejąoe E acyklopedye europ ej ki , gdyż zaw ierać będme 
10 000  ry n  w tekście oraz około 300 m ip  i t  b jic  dodatko
wych- N ad wszelkie spodziewanie przychylne przyjęcie, jakiego 
doiyohczas w ydane zeszyt7 ze strony  społeczeństwa naszego 
doznały, świadczy, ja k  wydaw nictwo to  je s t  potrzebnem  i po- 
żądanem

D o ty e h c z a ś  w y s z ło  4 6  z e s z y t ó 3? c z y i  i  6  to m ó w .
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y : Cena ze?zytu 68 ct.. z p rze

syłką pocztową 70 ot. Cena tom u 5>2(i ct D w a tom y oprawne 
w jeden  w ozaoonej okładce w  półskórek bogato złoconej zł. 12.

Ola ułK w ieira nabycia można dotychczas wyszło tomy 
spłacać w ra łacl miesięcznych za  poprzedni m porozumieniem się. 
3179 1—3 Skład głów ny dla Galicyi

w K sięgarn i P o lsk ie j  w e  Lwro w ie .

fi C R S £ T Y

Sitdzonki leśne.
Sosny biała 2 letnia , . 1 zł. 50 ct,
Sosna czarna 2 letnia . 2 „ „
Modrzew 2  letni . . . 8 „ 50 „
Świerki od 2 do 3 lat . . 2 „ i>0 „
Jawor 2 l e tn i ........................ 3 „ —

, 1 l e t n i .....................% » —
Akac/a jednoroczea . . 3 „ —

Sosna Smołowa, JPLud rijida iOOszuk 
l  zh. 50 ct., 1000 12 złr. za opakowani;
i dostawę dr ko i od 1000 20  ct. więii.zejj
ilości po 15 ct Zamówienia przyjmuje Fer 
djnand C!itt.iele*ski w Borownicy o p. 
© lu li m i  i - s

M A  N D ' E L

O  T ,
we Lwowie, ulica Teatralna fi izba 7.

poleca:
MASĘ do gjpu szczada podłóg.
PASTĘ angielską do rap1 .nzczania podłóg.
LAKIER BURSZTYNOM Y do podłóg (wysycha w 4 go L.in ) 
SZCZUTBT wszelkiego roaząju.
TRZEBACZKl; PIÓRŁ/l, ROGOŻU.
G4 BKJ to»ie'o\.e i powozowe 
ł  VRB1’ na krasanu “oIlb od trucizn
LAKIERY, POKOSTY i w oróIi  wszelkie towary FARB i 

RFAŁÓW, ;ylL j Z ZNANEJ iAJLEPSZEJ JAKOŚCI 
kowo zuaczni* taritj jak wszedzie

MATE-
atosun-
3 -3

Z n a n y

o a i o n  m ó d
Róży Czac^kis

we Lwowie, plac Clowy I. 2.

(obok c.k. komory, stacya trLmwajowa). 
poleca Szanownej Publiczności w wiel
kim wyborze kapelusze damskie wiosen
ne i Utnie począwszy od skromnych 
aż do najsti jjniejszy -h, pcdłrg modoli 
paryekich, berlińskich i wiedeńskich, 
oraz kapeluszt dla dzieci. Wszelkie za
mówienia wykonuje tię jak najsfaran 
niej, vedlug najnowszych fasonów i po 
umiarkowanych cenach. 2—3

(Lwów „Impressa1*.)

K l k o n o m
w  sile "wieku, poaestaj^oy k :lka 
la t va u traym am u dworakim, a po 
wodo ożenienia się chce zmienić 

posadę.
Tenże dobrą rekom endacyą i 

świ idaotwam i od znanych osobi
stości wykazać się może. A  ire? : 
M. M pooita Gzuaec 3174 1—5

Stnon 1892.
1 . 0 0 0  sztuK najnowszych

Parasolek
do wyboru sztuka po 3 zł. i wyżej 

poleca

A l a g ^ a z y n

Henryka Mullera
Lwów, Hal oka.

3168 2—4

P a s i e c z n i k
uzdolniony we wszy.- tkich gałęziach 
pszcz^lnictwa oraz ogiodm etwa, ka

waler poszukuje miejsca za.-az 
Łaskaw e zgłoszenia upra z« 

adresować J a n  E um en  SzeL.aki. 
dc oz ta  Nowosioło koło łro .w o- 
łoczysk. 3190 1—3

O ^ r o t l n i k
azdolniony w całej gałęzi ogrodni
czej z dobrem  rakom endacyam i, 
bezdzietny, trzeźw y poszukuje p o 
sady. Zgłosz niu F r. Jezierski 

1. 135 o p. P o J iu “ cze Lwów.
3191 1 8

Odpowiedzialny redaktor; W a c ł a w  M a s ł o w s k i - Papior Braci Fijałkowsk-ch w Białej. 
m
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